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I. LITERA I DUCH

1. Ordo C antus Missae

Dnia 24 czerwca 1972 r. K ongregacja K ultu  Bożego ogłosiła nową księgę l i ­
turgiczną noszącą ty tu ł Ordo Cantus Missae. Konieczność je j w ydania, jak 
czytamy we w stępie, w yniknęła z daleko posuniętych zmian w litu rg ii m szalnej, 
zwłaszcza zaś odnowy kalendarza (zniesienie niektórych św iąt i okresów litu r ­
gicznych), pojaw ienia się nowego m szału (zmiany w  obrzędach mszalnych, nowe 
formularze), wreszcie zaś z potrzeby dostosowania śpiewów do nowego po­
rządku czytań mszalnych. W przeciw ieństw ie jednak  do w ym ienionych ksiąg 
O?do Cantus Missae zasadniczo opiero się na tradycyjnym  śpiew ie gregoriań­
skim zaw artym  w  Graduale R om anum  i poza nielicznym i w yjątkam i nie 
wprowadza nowych śpiewów, a jedynie tak  porządkuje dotychczasowe, by od­
powiadały one wymogom odnowionej liturgii. Podstaw ą do takiego postępo­
w ania stało się w skazanie K onsty tuc ji o L iturgii n. 114: „Z najw iększą tro sk li­
wością należy zachowywać i otaczać opieką skarbiec m uzyki kościelnej”. 
Pozostawiono więc tradycyjny  układ  śpiewów m szalnych przesuw ając jedynie 
miejsce ich w ykonania tak, by treść ich zgadzała się z czytaniam i danego 
dnia. Odnosi się to w pierw szym  rzędzie do śpiewów m iędzylekcyjnych 
(graduale, tractus, alleluia) a także w  w ielkiej mierze do antyfon kom unijnych, 
których treść w inna pokryw ać się z Ew angelią dnia, o ile z perykopy ew an­
gelicznej została zaczerpnięta. Przy okazji przywrócono niektóre śpiewy, które 
kiedyś należały do autentycznego repertua ru , lecz w ciągu wieków zostały 
z różnych przyczyn usunięte. W ten  sposób wzbogacono rep e rtu a r gregoriań­
ski o ok. 20 m e lo d ii1. OCM nie usuw a również utw orów  neogregoriańskich,

* Redaktorem  niniejszego b iu letynu jest ks. Franciszek B l a c h n i c k i ,  
Lublin.

1 N iektóre z tych przyw róconych śpiewów znajdują się w polskich rękop i­
sach liturgicznych. Dla przykładu można wymienić: in tro it M em ento nostri 
przewidziany na IV Niedzielę A dw entu, Alleluja  z w ersetem  Laudate Do-
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aczkolwiek zachęca do zastąpienia ich daw nym i odpowiednim i śpiewami 
z w yjątk iem  św iąt: C hrystusa K róla, Najśw. Serca Jezusowego i N iepokala­
nego Poczęcia. Znacznie poszerzono Com m une Sanctorum . Znalazły się w nim 
w szystkie u tw ory z Proprium  Sanctorum , o ile nie były ściśle związane 
z jakim ś świętym , a także pew na liczba śpiewów z Proprium  de Tempore. 
Ponadto nowe rubryk i przew idują pew ną swobodę w doborze śpiewów — 
można zastąpić utw ór mało znany lub trudny  innym  równoważnym . Zresztą 
zestaw y śpiewów zaw ierają zazwyczaj kilka możliwości, a ponadto przew idują 
zastosowanie tych sam ych śpiewów w  ciągu całego okresu liturgicznego np. 
jednej anty fony na ofiarow anie podczas całego Adw entu.

Cała księga składa się z następujących części: Praenotanda  (których p ierw ­
szy rozdział został powyżej streszczony), Elenchus cantuum  qui translati sunt 
ab una Missa ad aliam vel qui p luribus Missis assignati, P roprium  de T em ­
pore, Proprium  de Sanctis , C om m unia , Missae Rituales, Missae ad Diversa, 
Missae Votivae, L iturgia D efunctorum , Varia oraz Indices-

Poniew aż nie sposób omówić w yczerpująco księgi sk ładającej się z 246 stron, 
gdyż w ym aga ona dłuższego i w nikliw ego studium , dlatego zwrócimy uwagę 
na pew ne szczegóły opierając się zarówno n a  uw agach w stępnych, jak i na 
rubrykach  umieszczonych bądź to przy poszczególnych częściach, bądź też 
n iektórych śpiewach.

1. A n t y f o n ę  n a  W e j ś c i e  powinni zaczynać wszyscy, a nie jak dotąd 
— kantorzy. Gwiazdki (asteriscus) podane w  Graduate R om anum  m ają raczej 
charak ter inform acyjny, a nie norm atyw ny. Do kantorów  natom iast należą 
w ersety  psalm u. Po każdym  w ierszu w ykonuje się antyfonę. Jako  ostatni 
w iersz można śpiewać Gloria Patri, można jednak  doksologię opuścić, a naw et 
ograniczyć się do śpiewu sam ej ty lko antyfony, jeżeli w ym aga tego sytuacja 
np. k ró tka  droga do ołtarza. W uroczystości i św ięta wolno śpiewać zawsze 
in tro it G audeamus podstaw iając w  odpowiednim  m iejscu słowa w yrażające 
tajem nicę dnia.

2. B ł a g a n i a  K y r i e  e l e i s o n  w zasadzie w ykonuje się dw ukrotnie. 
Skoro jednak względy muzyczne tego w ym agają, można K yrie  pow tarzać trzy, 
a naw et więcej razy. P rzy  trzeciej form ie ak tu  pokutnego, gdzie błaganie 
poprzedzone jest k rótk im  tropem , radzi się w ykorzystać melodie K yrie  XVI, 
X V IIÎ oraz inne zaw arte w  K yriale sim plex.

3. H y m n  G l o r i a  in tonuje celebrans lub kantor. W ykonują go zaś na 
przem ian dwa chóry lub kantorzy z chórem, przy czym niekoniecznie trzeba 
się trzym ać ściśle kresek podziałowych zaw artych w  Graduate R om anum -

4. C z y t a n i a  mogą być śpiewane. M elodie do nich podają nn. 500 i 501. 
P ierw sze czytanie radzi się śpiewać w  tonie proroctw a, drugie (lub jeśli jest 
tylko jedno) na melodię Epistoły. Śpiew a się także zakończenie V erbum  
Domini i odpowiedź Deo gratias.

5. Ś p i e w y  m i ę d z y l e k c y j n e  to:
a) Respensorium  Graduate, k tóre w ykonują kantorzy lub chór aż do w ersetu. 

W erset natom iast należy już tylko do kantorów . Chór nie w łącza się pod 
jego koniec (od gwiazdki) jak  to  było dotąd. Po w ykonaniu w ersetu  można 
powtórzyć Responsorium .

b) A lleluia  z w ersetem  w ykonuje się po drugim  czytaniu, a w okresie p as­
chalnym  także po pierwszym. Allelu ia  śpiew ają łącznie z m elizm ą najp ierw  
kantorzy, a potem  pow tarza je rów nież w całości schola lub  wszyscy. W er­
set w ykonują kantorzy, poczem znów wszyscy śpiew ają alleluia.

m inum  z piątego tygodnia okresu, per annum , antyfonę oferto ry jną ad lib itum  
na W niebowstąpienie Viri Galilei i antyfonę kom unijną Qui biberit z inną 
melodią niż w Graduale Rom anum . Powyższe śpiewy znajdu ją się w  graduale 
gnieźnieńskim  MS 195 z 1536 r. znajdującego się wT Archiw^um A rchidiecezjal­
nym w Gnieźnie.
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c) W okresie W. Postu zam iast Alleluia  śpiewa się Tractus, k tóry  w ykonują 
na przem ian dw a chóry lub  chór z kantoram i.

d) Jeśli przypada sekwencja, śpiew a się ją po ostatnim  Alleluia  w podobny 
sposób jak  Tractus , opuszczając A m en  na końcu. Skoro Alleluia  nie jest 
śpiewane, sekwencję się opuszcza. W tym  m iejscu należy zaznaczyć, że 
istn ieje niezgodność pomiędzy Ordo Lectionum  a Ordo Cantus. OL um iesz­
cza sekwencję przed Alleluia. W ydaje się to bardziej logiczne, jeśli Alleluia  
ma być przygotowaniem  do Ewangeli i radosną aklam acją, a sekwencją 
raczej kom entarzem , rozw ażaniem  tajem nicy dnia. Miejsce sekwencji według 
OCM uw arunkow ane jest przypuszczalnie względam i historycznym i, gdyz 
zazwyczaj w ykorzystyw ała ona m elizm at A lle lu ia 2. Rozstrzygnięcie tej 
w ątpliw ości przyniosą zapewne kom entarze do OCM.

6. M e l o d i e  d o  E w a n g e l i i  w raz z konkluzją i odpowiedzią podają 
nn. 502—504. Nie różnią się one niczym od dotychczasowych.

7. C r e d o  można śpiewać jak  dotąd: w całości na przem ian, a Oratio Fi- 
delium  w ykonuje się według zwyczajów miejscowych.

8. Po antyfonie na ofiarow anie pozw ala się dodać k ilka w ierszy z odpo­
wiedniego psalmu- Wówczas jednak  po każdym  w ersecie pow tarza się an ty- 
ionę. Stosuje się to tylko w tedy, gdy pozwala na to czas trw an ia  obrzędu 
(np. gdy okadza się dary ofiarne). Można też psalm  całkowicie pominąć. Do­
tyczy to również w ersetów  w  antyfonie Domine , Jesu Christe w  mszach za 
zm arłych. Zreszją n. 394 podaje 7 innych antyfon do w ykorzystania w tym  
m iejscu liturgii za zm arłych.

9. OCM podtrzym uje tradycję melodii prostej i uroczystej w prefacji, z tym  
że dialog przed prefacją w tonie uroczystym  można zastosować w każdym  
przypadku. Podobnie dwie melodie posiada doksologia kanonu.

10. M o d l i t w a  P a ń s k a  posiada 3 melodie: dawny tonus solemnis z Mis- 
sale Rom anum  (potrydenckiego), tonus usualis i tonus alter opublikow ane 
w K yriale S im plex.

11. W e z w a n i e  A g n u s  D e i  w ykonuje się jak  dotąd a cantoribus, om ni­
bus respondentibus. Można je  pow tórzyć tak  długo, jak  trw a obrzęd łam ania 
chleba, m ając jednakj na uw adze jego form ę muzyczną.

12. A n t y f o n ę  k o m u n i j n ą  w ykonuje się w podobny sposób jak  anty- 
fonę na w ejście tzn. z psalm em . W ybrane w ersety  psalm u podane są przy 
każdej antyfonie. Śpiew należy tak  jednak ułożyć, by kantorzy bez trudności 
mogli przystąpić do Kom unii św. N. 142 podaje w ybór antyfon kom unijnych
0 charak terze eucharystycznym , k tó re  można w ykonywać zawsze zam iast an- 
tyfony dnia. Powstało więc swego rodzaju  Com m une  antyfon kom unijnych.

13. R y t  z a k o ń c z e n i a  zaw iera melodie do błogosław ieństw a zwykłego, 
uroczystego i m odlitw  nad ludem  (Por. Missale R om anum , ss. 495—506
1 507—511). B łogosławieństwo biskupie poprzedzone jest znanym  dialogiem. 
Ite , m issa est w ykonuje się z podw ójnym  alleluia  od I Niedzieli Paschy przez 
całą oktaw ę a także w VIII N iedzielę Paschy czyli Zesłania Ducha Sw.

Należy dodać, iż OCM podaje m elodie do słów towarzyszących znakowi 
krzyża na  początku litu rg ii (In nom ine Patris... oraz do m odlitw y o pokój 
po embolizmie, oo w ydaje się rzeczą logiczną, gdyż w obydwu przypadkach 
śpiew nie zostanie przerw any przez słowo mówione. D ekret w prow adzający 
zaznacza, że norm y OCM dotyczą tych, którzy uczestniczą w liturgii odpra­
w ianej w  języku łacińskim . Tego rodzaju  zgrom adzenia praktycznie dziś rzad ­
ko w ystępują. Częściej natom iast zdarzają się przypadki, gdzie nie wszyscy 
znają łacinę i um ieją wykonać śpiew y gregoriańskie, ale chętnie ich s łu ­
chają. U w zględniając rozm aitość potrzeb lokalnych, duszpasterze przy jm ują

2 M. B i h a n. Le chant grégorien: L yOrdo Cantus M issae, M usique Sacrée, 
Inform ations. Bulletin m ensuel du C entre N ational de Pastorale  L iturgique 
17/9 — octobre 1972.
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raz po raz program  mieszany: śpiew gregoriański na przem ian ze śpiewem 
w języku narodow ym  8. Nie można bowiem zapominać o udziale w obrzędach 
także poprzez słuchanie śpiewu czy m u zy k i4.

Trzeba również dodać, że OCM wprow adza popraw ki do Graduale S im plex  
tym  sam ym  sankcjonując jego ważność. Zawsze bowiem można w ybrać śpiew 
lub śpiewy z tego graduału, jeśli b rak  środków na w ykonanie ozdobnych 
i trudnych  melodii z Graduale Rom anum .

OCM porządkuje wreszcie liturgię za zm arłych i dostosowuje śpiewy do 
nowych wymogów. Znajdujem y tam  9 różnych antyfon na wejście, 5 gradua- 
łów, 8 alleluia, 8 antyfon na ofiarow anie i 12 na komunię. Szokującym  może 
być fak t połączenia śpiewu Alleluia  z w ersetem  Requiem  aeternam , gdyż 
dotąd w ydaw ało się, iż oba te  teksty  w ykluczają się w zajem nie (melodię po­
daje n. 394). OCM nie przew iduje dostosowywania melodii gregoriańskich do 
nowego Missale Rom anum . A ntyfony zaw arte w m szale będą tłum aczone na 
języki narodowe i m ają być do nich tworzone nowe melodie odpowiadające 
duchowi poszczególnych ku ltu r.

Jak  już wspomniano, powyższe omówienie nie w yczerpuje całości zagadnie­
nia. P ragnie je  tylko zasygnalizować. Można na  koniec pokus'ic się o s tw ie r­
dzenie, że w raz z ogłoszeniem OCM zakończyła się zasadnicza odnowa liturgii 
m sza ln e j5. W prawdzie spodziewać się należy jeszcze uzupełnień, ale trzon 
całej litu rg ii nie ulegnie chyba zmianie. N abrała ona większej spoistości w e­
w nętrznej, została bardzo urozm aicona a jednocześnie uelastyczniona. Stało 
się to m. in. poprzez opublikow anie Ordo Cantus M issae, k tó re połączyło 
nova et vetera.

Ks. Ireneusz P aw lak , Lublin

2. Nowe dekrety  papieskie o zniesieniu niższych święceń 
i św ięceniach diakonatu

Po w ydaniu obrzędów święceń kapłańskich i diakonatu  przyszła kolej na 
reform ę dotychczasowych święceń niższych. Spraw ie tej poświęca papież 
motu proprio M inisteria ąuaedam  z 15 IX  1972.

Uzasadniając w prow adzane zm iany papież odwołuje się do K onsty tuc ji o św. 
L iturgii, k tóra zaleca, aby zgrom adzenie ukazyw ało Kościół, w  którym  są 
różne urzędy i posługi (KL 62), oraz aby wszyscy b rali aktyw ny udział 
w czynnościach liturgicznych (KL ,14) spełniając swoją w łasną funkcję na mocy 
przepisów  liturgicznych (KL 28). Ponieważ są różne funkcje i posługi w  służ­
bie ludowi Bożemu i kulcie oddaw anym  Bogu, z których w iele mogą w yko­
nywać także świeccy, zachodziła potrzeba nowego na nie spojrzenia i ich 
uporządkowania.

Papież mówi dalej, że szczególnie potrzebni są słudzy słowa i ołtarza, d la ­
tego w Kościele łacińskim , specjalne zadania w posłudze słowa i ołtarza 
spełniają lektorzy i akolici. Jeśli ponadto konferencje episkopatów  uznają 
za potrzebne ustanow ienie jeszcze innych funkcji, jest to możliwe, po uprzed­
nim zwróceniu się w tej spraw ie do Stolicy Apostolskiej.

Om aw iane m otu proprio  podaje następujące postanow ienia znoszące dotych­
czasowe przepisy Kodeksu P raw a Kanonicznego

— nie udziela się już tonsury, a w łączenie do stanu  duchownego dokonuje 
się przez przyjęcie d iakonatu;

8 Por- St. W ó j c i k ,  Msza bez udziału ludu , Homo Dei 41 (1972) 194—195.
4 M. B i h a n, art. cyt.
5 Por. J. C 1 a i r  e, L y„Ordo Cantus Missae”, N otitiae 75 (1972) 226.

9v.-pż
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— to, co dotychczas nazyw ane było „święcenia m niejsze” lub „niższe”, 
ma nazywać się teraz m inisteria  (urzędy) i udziela się ich nie przez ordinatio  
(święcenie), ale przez institu tio  (ustanowienie). W ten  sposób ukazana zostanie 
wyraźniej różnica między klerem  a świeckim i oraz między ich p raw am i i obo­
wiązkam i;

— m inisteria te można powierzać osobom świeckim, nie są one zarezerw o­
wane kandydatom  do kapłaństw a;

— w Kościele łacińskim  są dw a m inisteria: lek tora i akolity. Obowiązki 
związane z dotychczasowymi święceniam i subdiakonatu rozdziela się między 
lektora i akolitę por. IGM R nr 65). Jeżeli konferencja episkopatu tak  posta­
nowi, to akolitę można nazyw ać także subdiakonem .

Jako główne obowiązki lek tora w ym ienione są następujące funkcje:
— czytanie w zgrom adzeniu liturgicznym  słowa Bożego (quod ei est prim um ),
— jeśli b rak  psałterzysty, lek to r recy tu je  psalm  responsoryjny, a jeśli nie 

ma diakona lub kantora, in tencje m odlitw y w iernych,
— kieruje śpiewem wiernych,
— poucza w iernych o godnym przyjm ow aniu sakram entów  świętych,
— może też niekiedy przygotować innych w iernych do czytania Pism a św- 

w liturgii.
Natom iast akolita jest ustanow iony w tym  celu, aby pom agał diakonowi 

i służył kapłanowi. Jego głównym i zadaniam i są:
— troska o ołtarz,
— pomoc kapłanow i i diakonowi w czynnościach liturgicznych zwłaszcza 

we Mszy św. Jako nadzw yczajny szafarz akolita może udzielać Kom unii św. 
(jeśli b rak  zwyczajnych szafarzy, albo jeśli z powodu złego stanu zdrowia, 
podeszłego w ieku, lub z powodu spraw ow ania innego pastoralnego m inisterium  
sami nie mogą tego zrobić, albo w reszcie jeśli jest bardzo dużo w iernych do 
Komunii św. i gdyby udzielanie jej przez samego tylko kapłana nazbyt p rze­
dłużało mszę).

Z tych samych względów mogą akolici robić w ystaw ienie (i repozycję) N aj­
świętszego S akram entu  do adoracji w iernych, ale nie mogą błogosławić. Ako­
lici mogą również przygotować innych w iernych do różnych posług litu rg icz­
nych w czasie spraw ow ania liturgii.

W ypełnianie tak  licznych posług powierzonych lektorom  i akolitom  wym aga 
dobrego ich przygotow ania teoretycznego (wiadomości o publicznym  kulcie 
Kościoła, o głębokim  sensie spraw ow anych (czynności) oraz duchowego, aby 
karm ili się Pism em  św. i E ucharystią i aby uczyli się codziennie ofiarow y­
w ania się Bogu, będąc w św iątyni przykładem  dla pozostałych w iernych.

M inisteria lektora i akolity w edług tradycji Kościoła są zastrzeżone tylko 
mężczyznom. K andydatom  do tych urzędów  staw ia się następujące w ym aga­
nia: w yraźna prośba p rzy ję ta  przez biskupa, odpowiedni w iek i kw alifikacje 
określone szczegółowo przez konferencję episkopatu, mocna w ola służenia 
Bogu i w iernym .

Uroczystego przyjęcia do tej służby dokonuje b iskup według obrzędu, który 
niedługo będzie wydany. Zadaniem  konferencji episkopatu jest ustalenie 
okresu przerw y (inter stitia), jeśli udziela się obydwu urzędów jednej osobie.

K andydaci do d iakonatu i kap łaństw a m uszą obowiązkowo przyjąć te  m i­
nisteria i przez pewien czas je wykonywać, jako przygotow anie do przyszłego 
posługiwania słowu i ołtarzowi- Dyspensa od tych urzędów, dla w spom nianych 
wyżej kandydatów  zastrzeżona jest Stolicy Apostolskiej. Przyjęcie tych m inis- 
teriów  nie upoważnia do w ym agania od Kościoła u trzym ania lub w ynagrodze­
nia. Powyższe postanow ienia obowiązują od 1 I 1973.

Omawiany dokum ent papieski określając szczegółowe zadania lektorów  
i akolitów  nie zawsze je dokładnie precyzuje. Nie są jasne także określenia 
funkcji lektora jak: „kieruje śpiewem  w iernych” i „poucza w iernych o dogod­
nym przyjm ow aniu sakram entów  św iętych”. Nie wiadom o o jak ie kierow anie 
śpiewem chodzi, czy nie jest to wchodzenie w funkcje kan tora? Jeszcze b a r ­
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dziej niejasne jest określenie ro li lek tora w pouczaniu w iernych o dogodnym 
przyjm ow aniu sakram entów  św iętych; w ydaje się, że chodzi tu  chyba o pewne 
wskazania porządkowe przy przyjm ow aniu sakram entów  św.

Na podstaw ie powyższych decyzji Stolicy Apostolskiej o zniesieniu subdia- 
konatu i przejęciu funkcji zw iązanych z tym  święceniem  przez lek tora i ako­
litę tracą  aktualność przepisy IGMR n r 142—152 m ówiące o czynnościach 
subdiakona w czasie Mszy św. Pow staje jednak pytanie, k tóre czynności l i ­
turgiczne dotychczasowego subdiakona spraw uje lektor, a k tóre akolita. 
W ydaje się, że możina przyjąć ogólną zasadę, że wszystko to, co dotyczy posługi 
słowa należy te raz  do lek to ra  (IGMR n r 145—146), natom iast posługa przy 
ołtarzu będzie należała do akolity  (IGMR nr 147—151). Podział tak i oparty 
jest na stw ierdzeniu papieża, że są dwie główne posługi w Kościele, posługa 
słowa (funkcja lektora) i posługa ołtarza (funkcja akolity).

Szczególnie należy się cieszyć z decyzji papieża pozw alającej akolitom 
w określonych wyżej w ypadkach na udzielanie K om unii św. oraz robienie 
w ystaw ienia Najświętszego Sakram entu . Skorzystają z tego przede w szystkim  
alum ni sem inariów  duchownych m ający urząd akolity, zwłaszcza w czasie 
św iąt W ielkanocy i Bożego Narodzenia, kiedy jest bardzo dużo w iernych do 
Komunii św. i często z powodu udzielania jej przez jednego kapłana Msza 
św. nazbyt się przedłuża-

Drugi dokum ent papieski Ad pascendum  z 14 IX  1972 poświęcony jest 
diakonatow i w  Kościele, tak  stałem u jak  i przejściowem u przed św ięceniam i 
prezbiteratu . Po kró tk im  przedstaw ieniu  posługi diakona w Kościele p ie rw ­
szych wieków, papież charak teryzuje obecne zadania diakonów i określa w aż­
niejsze m om enty w przygotow aniu kandydatów  do diakonatu.

K andydat do diakonatu lub p rezb itera tu  powinien publicznie w yrazić wolę 
ofiarow ania się na służbę Bogu i Kościołowi przez w ykonyw anie świętego 
urzędu. Kościół ze swej strony przyjm uje to ofiarowanie, w zyw a i w ybiera 
oraz przygotow uje do przyjęcia święceń przez włączenie do grona kandydatów  
do stanu duchownego. Myślą Kościoła jest pow ierzanie m inisteriów  lektora 
i akolity przede w szystkim  tym , którzy pragną oddać się specjalnej służbie 
Bogu i Kościołowi. Kościołowi zależy bowiem, aby ci kandydaci, odpowiednio 
karm ieni ze stołu słowa i C iała Pańskiego, przez odpowiednie studium  i ćw i­
czenia, stopnicivo przygotow yw ali się do posługi słowa i ołtarza, oraz aby 
przystępow ali do święceń św iadom i swego powołania.

W związku z tym , dokum ent papieski poleca w prow adzenie obrzędu do­
puszczenia kandydatów  do diakonatu i kapłaństw a. Do tego dopuszczenia 
w ym agane są: w łasnoręcznie napisana prośba kandydata oraz jej przyjęcie 
przez odpowiedniego przełożonego kościelnego dane na piśmie. Tym odpo­
w iednim  przełożonym jest ordynariusz. Określone są również pew ne kw alifi­
kacje kandydatów ; mogą być przyjęci ci, którzy: okazują praw dziw e oznaki 
powołania, odznaczają się dobrym i obyczajami, wolni są od defeKtów du­
chowych i cielesnych ,oraz chcą swe życie oddać na służbę Kościołowi, na 
chwałę Boga i dla dobra w iernych. Dolna granica w ieku kandydatów  została 
określona na 20 la t (ukończone!). K andydaci powinni również zacząć już kurs 
teologii. M ają oni praw o ze strony Kościoła do należytej troski o ich powo­
łanie i odpowiedniej pomocy w  rozw oju duchowym.

Obrzędu liturgicznego przyjęcia kandydatów  dokonuje ordynariusz, jemu 
to kandydaci przed św ięceniam i przekazują w łasnoręcznie nap isaną dek la­
rację, św iadczącą o chętnym  i dobrowolnym  przyjm ow aniu święceń. K andydaci 
do diakonatu  i św ięceń kapłańskich w  specjalnym  obrzędzie poprzedzającym  
święcenia d iakonatu składają zobowiązanie zachowania celibatu propter reg- 
num  caelorum  wobec Boga i Kościoła. Tak przyjęty  celibat jest przeszkodą 
uniem ożliw iającą małżeństwo. Zarów no diakoni stali jak  i m ający przyjąć 
prezb itera t otrzym ują św ięcenia dopiero po odbyciu przepisanych praw em  
studiów.

Zobowiązanie do brew iarza inaczej dotyczy diakonów  stałych, a inaczej
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m ających przyjąć święcenia kapłańskie. P ierw si nie są do m odlitw y b rew ia­
rzowej w sposób ścisły zobowiązani. D okum ent mówi jedynie, że m axim e  
decet, aby przynajm niej jakąś część brew iarza odm awiali każdego dnia. N a­
tom iast diakoni wezwani do kap łaństw a obowiązani są do m odlitw y b re ­
wiarzowej. Przez przyjęcie d iakonatu  dokonuje się przyjęcie do stanu  duchow ­
nego i inkardynacja do diecezji.

Papież zapowiada w związku z tym i postanow ieniam i ogłoszenia w krótce 
obrzędów dopuszczenia kandydatów  do diakonatu  i kap łaństw a oraz przyjęcia 
celibatu.

W zakończeniu omawianego m otu  proprio  papież stw ierdza, że ci którzy 
już przyjęli tonsurę zachow ują w szystkie obowiązki, p raw a i przyw ileje d u ­
chownych. To samo odnosi się do subdiakonów  z tym , że m uszą oni ponownie 
powtórzyć zobowiązanie do zachow yw ania celibatu.

W ten spsób reform a niższych święceń kapłańskich, subdiakonatu  i w pro­
wadzenie na ich m iejsce m inisteriów  lektora i akolity, dostępnych także dla 
ludzi świeckich, w yraźniej ukazuje w  Kościele różnicę między kapłaństw em  
służebnym  a wspólnym kapłaństw em  w iernych, które różnią się nie tylko 
stopniem  ale istotą, „są sobie jednak  w zajem nie podporządkowane, jedno 
i drugie bowiem we właściwy sobie sposób uczestniczy w jednym  k ap łań ­
stwie C hrystusow ym ” (KK 10).

Na podstaw ie L’O sservatore Romano z 15 IX  1972 
opracował ks. Czesław K rakow iak, Lublin

3. Odpowiedzi Papieskiej Komisji Interpretacyjnej Dekretów  
Soboru Watykańskiego II na wątpliwość w  związku 

z nowym Ordo Confirmationis

Po w ydaniu przez papieża P a w ł a  VI konsty tucji apostolskiej Divinae 
consortium  naturae ogłaszającej nowy obrzęd bierzm owania, zaczęły nap ły ­
wać do Stolicy Apostolskiej py tan ia odnośnie istotnego obrzędu tego sa k ra ­
mentu. Chodziło o rozstrzygnięcie, czy szafarz bierzm ow ania m a w kładać rękę 
na głowę kandydata w czasie nam aszczania czoła, czy też w ystarcza samo 
namaszczenie. K om isja In terp re tacy jna  odpowiedziała, że w ystarcza samo na­
maszczenie, k tóre w  w ystarczający sposób ukazuje włożenie ręki. Po te j odpo­
wiedzi podpisanej przez kard. P. F e 1 i c i, umieszczono kom entarz tłum aczący 
tak ie  rozw iązanie na podstaw ie konstytucji apostolskiej i nowego obrzędu 
bierzmowania, gdzie pow iedziane jest, że ,bierzm owani a udziela się przez n a ­
maszczenie krzyżem na czole, którego dokonuje się włożeniem ręk i (quae fit  
manus impositione) i przez słowa: przyjm ij znak D aru D ucha Świętego” (OC 
Praenot., n r 9, OC nr 27; 44; 55; 56). Przypom niano jednocześnie, że rzym ski 
obrzęd bierzm owania, aż do B e n e d y k t a  X III (1724—1730) posiadał tylko 
jedno włożenie rąk  na wszystkich kandydatów  jednocześnie na początku obrzę­
du, podczas m odlitwy Deus Omnipotens. Nie było włożenia ręk i w czasie 
nam aszczania, jedynie niektórzy teologowie widzieli je w dotyku podczas 
nam aszczania czoła. Dopiero B e n e d y k t  X III w prow adził rub rykę: imposita  
m anu dextra  super caput confirm andi, ale nigdy Stolica Ap. nie uważała, że 
to włożenie ręk i należy do ważności sakram entu . Z tego w ynika, że istotnym  
obrzędem bierzm owania nie jest włożenie rąk , ale nam aszczenie czoła krzyż- 
mem. B. B o t t e  tłum aczy to tym , że ten  gest jest w yraźniejszy oraz że 
obrządki wschodnie nie znają w kładania rąk , a jedynie nam aszczenie 
krzyżmem, które jest jednocześnie włożeniem ręki, bo jest kontak tem  ręki 
szafarza z głową bierzmowanego. W ten sposób opuszczenie rub ryk i B e n e ­
d y k t a  X III jest celową popraw ką i pow rotem  do daw nej tradycji Kościoła 
powszechnego (por. B. B o  o te ,  Problèmes de la confirm ation. Questions li­
turgiques 1, 1972, 3—8).
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Pow stają również trudności przy przekładzie form uły sakram entalnej b ierz­
mowania. Język grecki i łaciński używ ają dopełniacza identyczności lub  dopo­
w iedzenia (przydawki) tzn. że słowo w  dopełniaczu nie przedstaw ia czegoś 
różnego od rzeczownika, od którego zależy, ale oznacza identyczność między 
tym i dwoma rzeczownikami. Tak jest w  przypadku form uły bierzm owania. 
Nie chodzi więc tu ta j o dar k tó ry  pochodzi od D ucha i jest od Niego różny, 
ale o dar, którym  jest sam  Duch Święty. Takie tłum aczenie jest zgodne z całą 
tradyc ją  biblijną, k tó ra  mówi o Duchu Świętym  jako darze, że Duch Sw. jest 
daw any w iernym . K om entarz zaznacza jeszcze, że słowa Donum, nie należy 
rozum ieć jako dona pochodzące od Ducha Sw., lecz samego Ducha Sw. który 
jest Darem  i od Niego pochodzi inne dary szczegółowe (por. OC n r 25). 
Podano także przykłady tłum aczeń form uły na różne języki. F rancuzi p rze­
tłum aczyli ją  przez: N., reçois la m arque de 1’Esprit Saint qui Vest donné, 
Włosi: N., riceri il sigillo dello Spirito  Santo che ti è dato in dono .

Na podstaw ie N otitiae 76/1972 
oprać. Ks. Cz. K.

II. URZĘDY I SŁUŻBY

1. XV spotkanie duszpasterzy służby liturgicznej w Łomży

W dniach 26 i 27 października 1972 r. odbyło się w Łomży XV spotkanie 
diecezjalnych i zakonnych duszpasterzy służby liturgicznej. Zebranych w auli 
Wyższego Sem inarium  Duchownego pow itał bardzo serdecznie ks. bp Mikołaj 
S a s i n o w s k i ,  gospodarz tego terenu. Zjazd otworzył ks. bp Paw eł L a t u ­
s e k ,  delegat episkopatu do spraw  służby liturgicznej.

Po odczytaniu przez sekretarza spraw ozdania z poprzedniego spotkania, 
k tóre odbyło się w iosną tegoż roku w Tarnowie, k rajow y duszpasterz służby 
liturgicznej ks. d r Franciszek B l a c h n i c k i  w prow adził zebranych w  tem a­
tykę zjazdu. N astępnie złożył relację  z pracy i osiągnięć K rajow ego Ośrodka 
Form acji Służby Liturgicznej, zasygnalizował obecnym obszerne spraw ozdanie 
z tegorocznej w akacyjnej akcji rekolekcyjnej (przekazane diecezjalnym  re fe ­
rentom  w  teczce z m ateria łam i ze zjazdu) i po przerw ie obiadowej omówił 
d ekre t Kongregacji K ultu  Bożego o reform ie niższych święceń. W skazał przy 
tym  na jego znaczenie i możliwości w ykorzystania w naszym  k ra ju  przez 
duszpasterstw o służby liturgicznej- W żywej dyskusji, k tórą wywołał refera t, 
zwrócono uwagę na następujące spraw y:
1. w łaściwe relacje między dotąd istniejącym i funkcjam i akolity  i lektora 

w  służbie liturgicznej a nowopowstałym i urzędam i;
2. form ację kandydatów  do tych urzędów;
3. kw estię proponowanych nazw.

Dotychczasową służbę liturgiczną widziano jako bazę do uform ow ania nowych 
urzędów. D uszpasterz łódzki w skazał na możliwość w ykorzystania 3-letniego 
program u pracy z lektoram i do form acji kandydatów  na urząd lek tora w  no­
wym  znaczeniu.

Po dyskusji przedstaw iono spraw ozdania z pracy duszpasterstw a liturgicz­
nego niektórych diecezji. R eferent z diecezji sandom ierskiej omówił w akacyjną 
akcję rekolekcyjną. Diecezja posiada już k ilka w łasnych punktów , gdzie od­
byw ają się tego typu  rekolekcje. Objęły one w tym  roku ok. 250 osób. Praca 
w akacyjna kontynuow ana jest przez dni wspólnoty służby liturgicznej odby­
w ające się na terenie diecezji w  trzech ośrodkach, a także przez system a­
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tycznie przeprow adzane w  parafiach  spotkania tygodniowe z ewangeliczną 
rew izją życia.

Duszpasterz łódzki opowiedział o pracy w k ierunku  przygotow ania alum nów 
sem inarium  do zajęć z zespołami służby liturgicznej.

W adm inistracji drohiczyńskiej skoncentrow ano się na pracy z młodzieżą 
w iejską i pozaszkolną z rac ji odrębnego charak teru  społeczno-socjologicznego 
tego terenu. O rganizuje się tam  dekanalne kursy  d la  lektorów  w edług p rog ra­
mu ogólnopolskiego.

W kolejnym  punkcie program u duszpasterz krajow y zaprezentow ał opra­
cowane w K rajow ym  Ośrodku m ateria ły  do pracy z zespołami służby litu r ­
gicznej. Obejm owały one następujące teczki:

1. Dziecięca Schola L iturgiczna (I rok  pracy),
2. W stępny rok form acji dziewczęcej scholi śpiewaczej (dla dziewcząt s ta r­

szych),
3. Skrócony (dwuletni) program  form acji m inistrantów ,
4. Podstaw ow a form acja lektorów , wyd. II.
Wieczorem odbyło się spotkanie w auli D iecezjalnego In sty tu tu  Pastoralnego, 

gdzie omawiano bieżące trudności z pracy w te ren ie i im prez organizowanych 
przez K rajow e D uszpasterstwo.

Obrady w drugim  dniu rozpoczęto k ró tk im  spraw dzianem  jednego z dusz­
pasterzy z sesji Coetus In ternationalis M inistrantium  w  Rzymie. S charak te­
ryzował on podręcznik służby m inistranckiej, k tóry  był przedm iotem  obrad 
(ma być w ydany z inicjatyw y CIM). Poinform ow ał także o przyjęciu obradu­
jących przez papieża oraz p refek ta  K ongregacji K ultu  Bożego.

Duże zainteresow anie wywołał re fe ra t ks. m gr Zbigniew a P i a s e c k i e g o  
Psalm responsoryjny w  odnowionej liturgii. P re legent po przedstaw ieniu  his­
torii psalm u responsoryjnego w litu rg ii rzym skiej omówił jego funkcję keryg- 
matyczno-dialogową i m edytacyjną oraz uw arunkow ania jego funkcjonalności 
od strony form y poetyckiej i muzycznej.

Uczestnicy poruszyli w dyskusji zagadnienie najw łaściw szej form y muzyki 
w liturgii. N iektórzy bronili m uzyki daw nej w skazując na je j funkcję w ycho­
wawczą. W ydaje się jednak, że młodsze pokolenie musi znaleźć w łasny w yraz 
muzyczny przeżyw ania liturgii, k tóry  będzie chyba syntezą m uzyki dawnej 
i współczesnej. N astępnie stw ierdzono m ałą zrozumiałość obecnego przekładu 
psalm u responsoryjnego. Postulow ano kom entarz, podręczniki, k tóre pomogłyby 
rozwiązać ten problem . W skazano również na m ający się ukazać lekcjonarz, 
k tóry będzie zaw ierał bardziej kom unikatyw ny przekład tej części liturgii.

Problem wykonawcy psalmu responsoryjnego podjęła w ostatnim referacie 
mgr Gizela S k o p .  Po rozróżnieniu funkcji psałterzysty i kantora wskazała 
na warunki, jakie musi spełniać solowy wykonawca śpiewu liturgicznego. 
Dalsza część referatu poświęcona była programowi i metodzie formacji.

W dyskusji podjęto następujące tem aty : 1) w iek psałterzysty ; 2) organista 
w roli psałterzysty, pomoc w w ychow aniu m uzycznym kantorów ; 3) kobieta 
spełniająca funkcję psałterzysty!

Dyskusja ta była ostatnim już punktem programu jesiennego zjazdu.
E. G.

2. Koncepcja formacji służby liturgicznej 
w świetle dekretu „Ministeria ąuaedam”

Soborowa reforma liturgii, która objęła także reformę służb i urzędów 
w zgromadzeniu liturgicznym, wykazuje tendencję do powierzenia tych służb 
1 urzędów ludziom starszym i dojrzalszym. Jesteśmy świadkami jakiegoś

s*
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„odinfantylizow ania” liturgii. Ukoronowaniem  czy jakim ś ostatecznym  przy­
pieczętowaniem  tych tendencji jest opublikowane przez K ongregację K ultu 
Bożego w  dniu 14 IX  1972 pism o apostolskie P a w ł a  VI M inisteria ąuaedam, 
w prow adzające reform ę niższych święceń. Pismo to ustanaw ia dwa urzędy 
liturgiczne (m inisteria: lek tora i akolity), dostępne również dla świeckich. 
Z przyw iązanych do tych urzędów  obowiązków i upraw nień (np. w odniesieniu 
do akolity  udzielanie Kom unii św. w iernym ) oraz w arunków  ich udzielania 
w ynika, że urzędy te  są przew idziane zasadniczo dla ludzi dorosłych, p rzyna j­
m niej po ukończeniu 18 roku życia (dokładnie granicę w ieku m ają  określić 
konferencje episkopatu).

Pow staje w związku z tym  pytan ie o sens istnienia oraz przyszłość dziecię­
cych i młodzieżowych zespołów służby liturgicznej skupiających m inistrantów , 
lektorów , kantorów  itp. Czy w  now ym  dokum encie przejaw ia się tendencja do 
w yelim inow ania dziecięcej i młodzieżowej służby liturgicznej i zastąpienia jej 
dojrzałym i lektoram i i akolitam i w prow adzanym i w urząd przez biskupa? 
W ydaje się, że nie można mówić o takiej tendencji. Przeciw nie, dokum ent 
w yraźnie w ym ienia także innych w iernych, którzy mogą otrzym ać na jakiś 
czas zadanie czytania P ism a św. w ram ach funkcji liturgicznych względnie 
kap łana lub diakona przy w ykonyw aniu czynności liturgicznych, szczególnie 
przez noszenie i podaw anie mszału, krzyża, świec i innych przedmiotów. 
Przez tych „innych w iernych” z pewnością należy rozumieć głównie tra d y ­
cyjnych u nas m in istran tów  względnie innych członków zespołu służby li tu r ­
gicznej, rek ru tu jących  się głównie spośród dzieci i młodzieży. Otóż „urzędowi” 
t.j. w prow adzeni przez biskupa w urząd liturgiczny lektorzy i akolici o trzy­
m ują zadanie troszczenia się o przygotow anie tam tych ludzi do w ypełniania 
funkcji liturgicznych. Lektorzy i akolici m ają więc być w ram ach  wspólnoty 
lokalnej instruk to ram i i wychowawcam i służby liturgicznej w  znaczeniu 
szerszym.

W świetle powyższych postanow ień nowego dokum entu reform y liturgii 
zarysow uje się nowa i całościowa w izja tego, co nazyw a się „duszpasterstw em  
służby liturgicznej”. Zam iast o duszpasterstw ie służby liturgicznej trzeba bę­
dzie mówić w przyszłości o s c h o l i  liturgicznej. Przez to należy rozumieć 
grupę dziecięcą i młodzieżową wychow yw aną do pełniejszego życia liturgicz­
nego. Z n a tu ry  rzeczy będzie to również grupa e lita rn a  w ychow yw ana przez 
liturgię do głębszego życia chrześcijańskiego i zaangażowania apostolskiego. 
Z tej grupy będą w yrasta li „urzędow i” lektorzy i akolici jako pomocnicy 
kapłanów - duszpasterzy.

F unkcje liturgiczne, do spełniania których będzie przygotow yw ała „schola 
litu rg iczna”, muszą być rozum iane jak  najszerzej, z uw zględnieniem  wszystkich 
możliwości na jakie w skazuje rozdział III Pouczenia Ogólnego M szału R zym ­
skiego.

Spośród tych służb na pierw szy plan wysunie się funkcja scholi litu rg icz­
nej w znaczeniu liturgicznego zespołu śpiewaczego. Je st to bowiem  funkcja 
m ająca najszersze zastosowanie, spraw ow ana zbiorowo, o w ielkim  znaczeniu 
dla realizacji dzieła odnowy litu rg ii i pogłębienia pełnego uczestnictw a w ier­
nych w  niej.

W ten sposób naw iązyw ałoby się do tradycyjnej koncepcji chłopięcej schola 
cantorum, k tórej członkowie w ykonyw ali zarazem  inne funkcje „m inistranckie” 
w  zgrom adzeniu. Z drugiej strony byłby to naw rót do tradycyjnego, szerszego 
znaczenia term inu  „schola”, k tó ry  potem  stał się skrótem  zastępującym  pełne 
określenie schola cantorum , chociaż pierw otnie oznaczał on w ogóle zespół ludzi 
wspólnie w ykonujących pew ne zadania lub przygotow yw anych do ich w ypeł­
niania (w pierwszych w iekach istn iała  np. także schola lectorum).

W nowym układzie stw orzonym  przez ostatnią reform ę niższych święceń, 
należałoby w  duszpasterstw ie służby liturgicznej nieco stonować różne „uro­
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czyste p rzy jęcia” do określonego stopnia służby liturgicznej względnie „święce­
nia lektorów ” (względnie akolitów), aby nie przysłonić wagi i znaczenia „insty­
tuc ji” do urzędu lek tora i akolity  dokonyw anej przez biskupa. Więcej natom iast 
trzeba będzie zaakcentować m om ent szkolenia, stopniowego zdobyw ania odpo­
wiednich um iejętności i sprawności. O trzym anie biskupiej institu tio  byłoby 
jakim ś ukoronowaniem  tych w szystkich dążeń i zdobywanych sprawności.

Pow staje tu ta j problem  odnośnie dziewcząt należących do parafia lnej scholi 
liturgicznej. Droga do urzędu liturgicznego lektora i akolity  jest dla nich posta­
nowieniem  nowego dokum entu definityw nie zam knięta, pozostają one zgodnie 
z daw ną tradycją  zastrzeżone dla mężczyzn.

W tej sytuacji dziewczęta należące do scholi liturgicznej byłyby w stosunku 
do chłopców w pew nym  sensie „pokrzywdzone”, nie m ając przed sobą wizji 
celu długoletniej form acji, jakim  dla chłopców byłoby kościelne w prow adzenie 
do urzędu lek tora i akolity.

W ydaje się, że drogę do rozw iązania tego problem u ukazuje postanow ienie 
zaw arte w M inisteria ąuaedam  w  myśl którego nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby konferencje biskupów  zw racały się do Stolicy Apostolskiej z prośbą 
o ustanow ienie innych jeszcze kościelnych urzędów, stosownie do potrzeb 
danego kraju . Tu można by w ym ienić urząd katechety. Otóż z pewnością ta ­
kie urzędy będą mogły być udzielane także niewiastom .

O tw iera się więc możliwość „ukoronow ania” form acji liturgicznej dziewcząt 
udzieleniem urzędu katechetk i przygotowywanego przez funkcję liturgiczną 
kom entator ki i grom adzenia darów  na początku liturgii eucharystycznej.

W oparciu o powyższe założenia ogólne można zarysować całościowy plan 
form acji liturgicznej dzieci i młodzieży. W żadnym  w ypadku nie może to 
być wąsko w idziana form acja do w ykonyw ania konkretnej funkcji litu rg icz­
nej w  stylu daw niej często spotykanej „nauki m in is tran tu ry” i „ćwiczenia 
cerem onii”. N ieuchronnie doprowadziłoby to do „tresury  litu rg icznej” w  m ie j­
sce w ychowania. Raczej trzeba widzieć przygotowanie do konkretnych  fu n ­
kcji w  ram ach ogólniejszych kręgów  form acyjnych. Poszczególne funkcje 
mogą odgrywać rolę pewnych punktów  koncentrujących, syntetyzujących lub 
symbolizujących w ram ach ogólnej pracy form acyjnej.

Ogólne „kręgi form acyjne”, k tóre stale trzeba mieć na uwadze, są n as tę ­
pujące:
a) Form acja do życia m odlitw y czyli do kon tak tu  osobowego ze słowem Bo­

żym, które m usi staw ać się „słowem życia”.
b) Form acja do życia liturgicznego w znaczeniu ściślejszym  czyli do um ie­

jętności kontaktow nia się osobowego w wierze z rzeczywistością nadprzy­
rodzoną poprzez znaki i symbole.

c) Form acja do życia wspólnotowego czyli eklezjalnego — w zgrom adzeniu 
liturgicznym , w  rodzinie, we wspólnocie Kościoła lokalnego.

d) Form acja do życia apostolskiego.
Te cztery kręgi względnie linie form acji m uszą być stale i równocześnie 

kontynuow ane przez cały czas form acji, co jednak  nie w7yklucza możliwości 
szczególnego zaakcentow ania jednej z tych lin ii w  danym  roku  form acji.

Ramy czasowe powyższej form acji należy widzieć również szeroko, zasadniczo 
paralelnie dla całego okresu szkolnego. Term inus a quo  to m om ent przyjęcia 
do wspólnoty eucharystycznej w  chwili pierw szej Kom unii św iętej. P rak tycz­
nie w naszych w arunkach  będzie to  9 rok  życia i początek III  klasy szkolnej. 
Term inus ad quern to opuszczenie szkoły średniej, 18 rok życia. W ydaje się,
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że byłby to stosowny m om ent „insty tucji” do urzędu liturgicznego. Cały ten 
okres dzieli się w yraźnie na dw a podokresy odpowiadające pobytowi w szkole 
podstaw owej i w  szkole średniej.

Ks. Franciszek B lachnicki, Lublin

3. Formacja liturgiczno- muzyczna psałterzy stów

A. P s a ł t e r z y s t a  i j e g o  z a d a n i a

1. Rozróżnienie funkcji psałterzysty  i kan tora

W posoborowych tekstach liturgicznych między muzycznymi funkcjam i 
w typow ym  zgrom adzeniu liturgicznym  w ym ieniane są funkcje psałterzysty 
i kantora. „Zadaniem  p s a l m i s t y  jest śpiewać lub recytow ać psalm  albo 
jakiś kan tyk  biblijny, znajdujący się między czytaniam i” 1. „Powinien być 
również k a n t o r  albo dyrygent chóru, k tóry  by podtrzym yw ał śpiew  całego 
ludu  i nim  kierow ał” 2. To w ym ienienie obok siebie funkcji psałterzysty i k an ­
to ra  sugeruje istnienie zróżnicowania w  zakresie spełnianych zadań i kom pe­
tencji. Można więc postawić pytanie, czym się te funkcje różnią i w  jakim  
zakresie ew entualnie pokryw ają. Odpowiedzią na tak  sform ułow ane pytanie, 
może być stw ierdzenie, że psałterzysta  to po prostu  kantor w ykonujący psalm 
responsoryjny czy inne przew idziane śpiewy między czytaniam i. To jest odpo­
wiedź na pewno słuszna choć nieco upraszczająca zagadnienie.

Pew nym  światłem , w yjaśniającym  znaczenie i w agę funkcji psałterzysty 
i kan to ra  może być o rien tacja w historycznym  procesie kształtow ania się 
tych instytucji. Insty tuc ja  psałterzysty  jest czymś pierw otnym , gdyż znana 
była już w  pierw szych w iekach Kościoła. P sałterzystą był wyspecjalizowany 
lektor, z rac ji posiadanych święceń zaliczany do niższego kleru , wykonujący 
śpiewy w  stro ju  liturgicznym  w  prezbiterium . Pow stanie scholi cantorum  ogra­
niczyło w  pewnym  stopniu zakres w ykonyw anych przez niego śpiewów, coraz 
m niej pow staw ała w ersetów  opracow yw anych bardzo bogato m elizmatycznie, 
a sam ych psałterzystów  włączono z czasem w poczet członków scholi.

W średniowiecznych zespołach śpiewaczych, zakładanych przy katedrach 
i kościołach klasztornych, solistów  nazywano kantoram i. P ierw otnie członkami 
takiego zespołu mogli być ty lko duchowni, z czasem jednak  pod p resją  roz­
w oju wielogłosowości o tw arto  bram y również dla osób św ieckich, co w  dal­
szych etapach rozwoju doprowadziło z kolei do pow stania chóru, już w nowo­
czesnym tego słowa znaczeniu. D yrygenta zespołu kantorskiego kościelnego, 
a potem  również świeckiego nazyw ano także kantorem . Dalszy rozwój re li­
gijnej m uzyki polifonicznej i monodycznej pieśni ludowej w  litu rg ii doprow a­
dził do zniesienia funkcji kan tora-so listy  w  pierw otnym  znaczeniu tego słowa.

W spółcześnie wskrzeszono obydwie te nazwy, bynajm niej nie z pietyzm u dla 
tego, co stare, ale ze względu na zrozum ienie roli różnorodnych funkcji 
w  stw orzeniu praw dziw ie żywego zgrom adzenia liturgicznego. F unkcja  psa łte­
rzysty  naw iązuje do insty tucji znanej nam  ze starożytności chrześcijańskiej 
ze względu na rangę wykonyw anego śpiewu, miejsce w ykonania (ambona — 
m iejsce, gdzie się czyta słowo Boże) i strój liturgiczny. Różnicę stanow i jedy­
nie fak t dopuszczenia do tej funkcji osób świeckich.

1 Ogólne wprowadzenie do M szału R zym skiego , III, 67. P rzekład Komisji 
E piskopatu do Spraw  L iturgii. RBL 24(1971) z. 1.

2 Tamże, II, 64.
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Zadania nowoczesnego kan to ra  widzi się w ram ach o w iele szerszych. Do 
niego należy nie tylko muzyczne prow adzenie i inspirow anie całej wspólnoty 
przez intonow anie różnych śpiewów, podtrzym yw anie i dyrygowanie nim i, ale 
również rozm aite sposoby dialogow ania z ludem  poprzez psalm odię rozsze­
rzającą śpiewy procesyjne na rozpoczęcie zgromadzenia, przygotow anie darów  
i Kom unię czy też inne form y muzyczne możliwe w  czasie liturgii. OpfÓcz 
tego zleca się m u odpowiedzialność za przygotowanie śpiewów całego zgro­
m adzenia czy to na drodze prób przeprow adzanych bezpośrednio przed nabo­
żeństwem, czy też drogą realizow ania długofalowego planu  w prow adzania 
nowego rep e rtu a ru  śpiewów. K antor pow inien również um ieć poprowadzić 
chór, g rać na organach a poza tym  służyć fachową pomocą w doborze i ocenie 
nowych kompozycji liturgicznych.

W odróżnieniu od psałterzysty  kan to r spełnia swoje funkcje w  naw ie koś­
cioła, tam , gdzie według nowych przepisów  znajduje się m iejsce dla scholi 
i chóru, jako w ybranej cząstki zgromadzenia. Możemy więc mówić o zdecy­
dowanie dwóch różnych funkcjach liturgicznych: psałterzysty  i k a n to ra 8, róż­
niących się nie tylko zakresem  spełnianych funkcji, lecz również charak terem  
i „przyporządkow aniem ” ; w w ypadku psałterzysty — do służb spełnianych 
w prezbiterium , w w ypadku kan to ra  — do służb w łaściwych dla naw y kościoła. 
W zajemne relacje  między tym i funkcjam i można również określić w  ten 
sposób: każdy kantor pow inien um ieć być dobrym  psałterzystą i w razie po­
trzeby wykonać odpowiednie śpiewy; z drugiej strony, przedstaw ione powy­
żej rozległe zadania kan to ra  powodują, że w niewielu w ypadkach psałterzysta 
będzie mógł przejąć jego funkcję. S taje  się rów nież jasne, że form acja kantora, 
mimo zasadniczo wspólnego n u rtu  w dziedzinie w okalno-m uzycznej, nie m ó­
wiąc już w tej chwili o innych elem entach form acji, będzie dotyczyła znacznie 
gruntow niejszego przygotow ania i w iększych kw alifikacji muzycznych.

W praktyce pastoralnej te funkcje być może nieraz będą się łączyły; choć 
nie wszystkie, przedstaw ione w w ielkim  skrócie zadania kan to ra  będą mógły 
być w ykonyw ane przez kantora-psałterzystę . Z innych zadań psałterzysta 
mógłby przejąć przynajm niej śpiew anie m odlitwy wiernych, a także psalm odii 
w ykorzystyw anych w czasie nabożeństw a.

N iniejsze opracowanie ograniczy się zasadniczo do form acji psałterzystów , 
choć przedstaw iane tu ta j postu laty  i dziedziny form acji w  całości są również 
ak tualne w  odniesieniu do kantora, nie pretendując do objęcia całokształtu 
jego form acji.

2. W ym agania staw iane śpiewom psałterzysty

W następujących rozw ażaniach oparto się głównie na książeczce Josefa 
S e u f f e r t a ,  K antorendienst. K leine Schule des Vorsingens im  G o ttesd ienst4, 
będącej cennym  przyczynkiem  w  dziedzinie ukazania staw ianych kantorom  
wym agań i przedm iotów  form acji.

Właściwym narzędziem  słowno-m uzycznej wypowiedzi psałterzysty  jest p sa l­
modia w ykonyw ana na sposób recytatyw u. R ecytatyw  jest sztuką synkre- 
tyczną, k tó rą tworzy słowo i melodia, przy czym elem enty te  pozostają 
w ścisłej zależności m iędzy sobą. Od strony słownej m am y tu ta j do czynienia 
z poetyckim i w ersetam i psalm ów, od strony m uzycznej — pew ne form uły 
melodyczne, k tóre m ają być sposobem w yrażania podaw anej treści bardziej 
ekspresyjnym  niż m a to m iejsce w  zwyczajnej mowie czy deklam acji. K ores­

8 Por. F. S t u b e n  v o l l ,  Der K antor , Singende K irche 16 (1968) 11; Chr. 
F e e r ,  Der Dienst des Kantors aus der Sicht des Pfarrers, S ingende Kirche 
18 (1970/71) 104.

4 Paulinus-V erlag, Trier, 1970.
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pondencją między s tru k tu rą  słowną i muzyczną recy tatyw u rządzi cały szereg 
praw , najw ażniejszym  z nich jest zasadnicza zgodność akcentu i ry tm u  języ­
kowego z akcentem  i ry tm em  form uły melodycznej. Mowa „m ówiona” ma 
również w łaściw ą sobie melodię, k tó rą  nie sposób zapisać za pomocą in te r­
wałów  muzycznych. Je st ona uzależniona od zindywidualizowanego stopnia 
żywości m ówienia. Jednak  naw et tu ta j można wykazać pewne prawidłowości: 
z zasady głoski akcentow ane są wyższe od nieakcentow anych, a koniec zdania 
wypow iadany jest niżej niż poprzedzający go tekst. Zadaniem  m eliki recy ta­
tyw u nie jest w ierne naśladow anie lub uw ydatnianie melodii mowy czyli 
ujęcie nieokreślonych różnic wysokościowych w ram y interw ałów , lecz żywe 
zespolenie form uły melodycznej, istniejącej a priori z w ypow iadanym  teks­
tem  5.

Dobre w ykonanie recy tatyw u w ym aga znacznej um iejętności i orientacji 
w szczegółowych właściwościach, k tórym i powinien się odznaczać.

a) Żywy sposób podaw ania tekstu

W śpiewie należy wypowiadać zdania z taką sam ą żywością z jaką się 
mówi. Groźnym niebezpieczeństwem  jest w padnięcie w  przesadny ekwalizm, 
polegający na jednakow ej długości poszczególnych zgłosek recy tatyw u, oprócz 
ostatnich, których długość się podw aja. Błąd ten zagraża zwłaszcza tym, k tó ­
rzy przeszli przez szkołę chorału gregoriańskiego, opartego na zasadzie ekw a- 
lizmu. W w ypadku tekstu  łacińskiego ekwalizm  nie tak  łatw o raził uszy s łu ­
chaczy, bo i łacina przestała być daw no językiem  żywym; w w ypadku recy­
tow ania tekstu  w  języku narodow ym  — sta je  się czymś po prostu nieznośnym. 
W w ykonaniu recy tatyw u należy przestrzegać natu ra lnej długości lub k ró t­
kości poszczególnych zgłosek, co w  prak tyce okazuje się wcale n ie  tak ie  proste 
przy jakiejś spontanicznej w prost tendencji do zacierania toku rytm icznego 
mowy, zwłaszcza w tedy, gdy śpiew a się więcej niż trzy  zgłoski na jednym  
dźwięku. P raktyczną ilustracją  błędnego sposobu śpiew ania będzie przyjęcie 
zasady w ykonyw ania poszczególnych zgłosek jako równych „ósemek”. Pomocą 
w  przyw róceniu poszczególnym zgłoskom ich natu ra lnej długości będzie ćw i­
czenie polegające na bardzo szybkim  w ykonyw aniu jakiegoś tekstu  na n ie ­
zbyt wysokim  tonie.

b) Dynam iczna melodia

Z żywą mową bardzo ściśle zw iązana jest w recytatyw ie dynam iczna m e­
lodia. Można wysunąć w tym  m omencie zastrzeżenie, że przecież psałterzysta 
nie tw orzy melodii, lecz posługuje się znaną sobie form ułą melodyczną, 
zapisaną naw et za pomocą nut. T rzeba sobie uświadomić, że zapis nutow y nie 
jest całkowicie adekw atnym  obrazem  melodii. N uty to nie obraz i podobień­
stwo, lecz znaki i cyfry, w które należy tchnąć życie. Każdy odcinek melodii 
jest ruchem  zam kniętym , nie zaś kolejnym  następow aniem  nu t jednych za d ru ­
gimi. Tajem nica żywego ukształtow ania m elodii polega na odkryciu i zespo­
leniu tych melodycznych ruchów  i stw orzeniu z nich pewnej całości.

Trzeba również pam iętać o tym , że nie w ystarczy zadowolić się pięknym  
brzm ieniem  jakiegoś śpiewu. P rzykład w ielu śpiewaków jazzowych i innych 
sugeruje, że zafascynowanie pieśnią nie zależy od jej pięknego brzm ienia, ale 
od dynam iki melodii i słów. Oczywiście, samo wyrzeczenie się pięknego 
brzm ienia nie wnosi jeszcze życia do pieśni. Ani piękny głos, ani zachrypły 
nie stanow i jeszcze dobrego kantora.

5 J. S e u f f e r  t, dz. cyt., 31—33.
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c) W yrazisty ry tm

Muzyka bez ry tm u jest nie do pomyślenia. W recytatyw ie również odgrywa 
on bardzo w ażną rolę: w nim spotyka się słowo i m uzyka. Rytm  muzyczny 
jest tu ta j kształtow any ry tm em  mowy, k tóry  z kolei w ynika z różnego roz­
łożenia akcentów  w  zdaniach.

Główne niebezpieczeństwo odnośnie ry tm u  w  recytatyw ie polega na tym, 
że zwraca się uwagę tylko na akcenty w  kadencjach, pom ijając zupełnie ry t­
miczny tok całego zdania. Słuchacze w rezultacie dostrzegają ty lko podkreśle­
nia kadencji co zagraża wypaczeniem  sensu zdania.

Z drugiej strony trzeba pam iętać o tym, że form uła melodyczna rządzi się 
w łasnym i praw am i. Tenor recy tatyw u z zasady nosi w sobie najw ięcej m u­
zycznego napięcia, k tóre rozładow uje się w  kadencji. M echaniczne pow tarzanie 
tego przebiegu napięcia i odprężenia stanie się w krótce bardzo męczące dla 
uszy słuchaczy. W ielką sztuką jest dobranie form uły m elodycznej, odpow ia­
dającej rytm ow i mowy, tak  by akcenty  m elodyczne zgadzały się z akcentam i 
słów. Każdą form ułę melodyczną należy trak tow ać bardzo elastycznie, akom o- 
dując ją do wykonywanego tekstu.

d) D ykcja i em isja

K antor-psałterzysta powinien śpiewać tak  w yraźnie, by go rozum iano z ła t­
wością; by przyjem nie było go słuchać. Konieczna jest dobrze wyszkolona 
wymowa (dykcja) w połączeniu z dobrze ustaw ionym  głosem (emisja). Należy 
również uwzględnić w arunki akustyczne pomieszczenia, w którym  się śpiewa. 
Gdy głos psałterzysty nie jest w  stanie wypełnić całej przestrzeni, należy mu 
pomóc m ikrofonem  i głośnikami.

e) W łaściwe pauzy

W ażnym elem entem  s truk tu ra lnym  śpiewu jest również pauza. Chodzi tu ta j 
nie tylko o czas na właściwe; zaczerpnięcie oddechu, z czym początkujący śpie­
wacy, ze względu na trem ę m ają  zwykle sporo kłopotu, ale o czas potrzebny 
dla dobrej percepcji słów i m uzyki przez słuchaczy. Nie jest dobrze, gdy 
ktoś przez zbyt powolne śpiewanie, chce zyskać czas potrzbny na zrozum ienie 
tekstu. Z konieczności m usi w tedy w prow adzać zbyt w iele akcentów, co tek s­
towi nie wychodzi na dobre i ostatecznie w pada się w fałszywy patos. Id e ­
alny śpiew to nie tak i w k tóry  wprowadzono w iele pauz, ale śpiew, w  którym  
pauzy umieszczono w  odpowiednich miejscach. Dobrze jest również szczególnie 
ważny fragm ent poprzedzić dłuższą pauzą, bo s ta je  się ona w tedy elem entem  
napięcia. Jedynie w śpiewie w ykonyw anym  bez życia pauza sta je  się elem en­
tem zaskakującym .

Nie należy także rozpoczynać śpiew u psalm u zbyt wcześnie. Pomiędzy czy­
taniem  i rozpoczęciem psalm u konieczna jest dłuższa przerw a (10 sekund). 
Po skończonym czytaniu lek tor opuszcza ambonę, w raca na swoje miejsce 
i dopiero w tedy w staje psałterzysta, spokojnie wchodzi na am bonę i in tonuje 
odpowiedni refren . Taka przerw a wychodzi na dobre zarówno poprzedniem u 
czytaniu, jak  i psalm owi responsoryjnem u. Jeżeli śpiewowi psalm u tow arzyszą 
organy — również one nie pow inny w padać natychm iast w  czytanie lektora 
lecz odczekać chwilę.

P sałterzysta nie po trafi w prow adzać w  tekst odpowiednich pauz, jeżeli 
uprzednio nie opanuje dobrze techniki oddychania. Większość cywilizowanych 
t H ^ 6St zc*°^na fedynie w e śnie do właściwego, ekonomicznego oddychania, 

stąd  jest rzeczą oczywistą, że bez odpowiednich ćwiczeń i w ytrw ałego szko­
lenia nie można dojść do swobodnego dysponow ania powietrzem.
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f) Odpowiednia tonacja

Nie jest również rzeczą obojętną wysokość tonu na jakiej psałterzysta 
śpiewa. G eneralna zasada: nie należy śpiewać zbyt wysoko, bo im  ton wyższy 
— tym  trudniej jest dobrze artykułow ać, to znaczy śpiewać zrozum iale i m o­
dulować. M edytacyjny ch a rak te r psalm u sk łan ia do obrania średniego re jestru  
(średniej tessitury) głosu, obojętnie czy to  będzie sopran, alt, tenor czy bas. 
W obraniu  tonacji nie zawsze trzeba się kierow ać zapisem  nutow ym , ale 
swobodnie transponow ać do odpowiedniej dla swego głosu tonacji. Zazwyczaj 
będzie chodziło w prak tyce o obniżenie tonacji o sekundę a może naw et o te r­
cję. W w ypadku, gdyby akom paniującem u ograniście tak ie  transponow anie 
nieraz & vista  spraw iało kłopot, lepiej zrezygnować z jego tow arzyszenia, niż 
męczyć siebie i słuchaczy niewygodną tonacją. W arto także pam iętać, że pod­
niecenie związane z trem ą zwykle podsuw a wyższą tonację od tej, w której 
jest się faktycznie zdolnym do swobodnego zaśpiewania.

g) P rosto ta wykonania

K an to r-psałterzysta  nie powinien naśladow ać śpiew aka operowego śpiew a­
jącego — w zależności od roli jaką w ykonuje — lirycznie, tragicznie, nam iętnie, 
sarkastycznie i na wiele jeszcze innych sposobów. K antor powinien za to 
starać się o prostotę. Ma śpiewać z przejęciem , ale to jego zaangażow anie nie 
powinno odnosić się do subiektyw nego i patetycznego podkreślania tekstu , 
ale do obiektyw nego przedstaw ienia słow a „takim , jakie jes t”. W ariach opero­
w anych najczęściej nie jest ważne co się śpiewa, ale jak  się śpiewa. Tutaj 
w prost przeciwnie. T ekst jest najw ażniejszy. On m a przede w szystkim  do­
trzeć do słuchacza, do niego przemówić, poruszyć i wywołać spontaniczną od­
powiedź. Muzyczna szata tekstu  wykonywanego w czasie nabożeństw a pow inna 
być tak  prosta, by nie p rzysłan ia ła  te j podstawowej, kerygm atycznej funkcji 
tekstu . R ecytatyw  nie jest w ięc technicznym  środkiem  dla śp iew aków -am a­
torów , których nie stać na nic więcej, lecz ma swe uzasadnienie liturgiczno- 
-teologiczne.

P rosto ta w ykonania, o jakiej mowa, nie m a nic wspólnego z prym ityw izm em . 
K antor m usi się nauczyć ta k  dopasowywać form uły melodyczne do słów, by 
w ynik tego m iał powstać przekonyw ającą. Doskonale w ykonany recy tatyw  
jest tak  samo sztuką, jak  sztuką jest śpiew  solisty operowego.

Należy również unikać w  śpiewie psalm u przesadnego różnicow ania dyna­
micznego. Pojęcia piano, forte  i inne subtelniejsze rozgraniczenia siły głosu 

śpiew ie recytatyw u są praw ie bezprzedm iotowe. Szczególnie należy unikać 
jaskraw go ściszania głosu przy kadencjach poszczególnych wersetów.

h) Czysta intonacja

Chodzi tu ta j o zdecydowane, czyste poddaw anie tonu oraz o utrzym anie 
obranej wysokości i czystość in terw ałów  używ anych w trakcie w ykonyw ania 
melodii. Ważne jest precyzyjne intonow anie responsorium , bo przecież po 
psałterzyście m ają je powtórzyć wszyscy zgromadzeni. Gdy nie m a organisty, 
k tó ry  może poddać odpowiedni ton, kan to r może sobie pomóc przez uprzednie 
zanucenie sobie pierw szych dźwięków melodii, a  naw et może posłużyć się 
kam ertonem . W trakc ie śpiewu rów nie brzydko brzm i detonowanie (obniżanie 
dźwięków), jak  i dystonow anie (podwyższanie). Detonowanie szczególnie za­
graża wczesnym rankiem ; dystonowanie najczęściej pow staje na skutek  pod­
niecenia albo w kładania zbyt wiele energii w  śpiew. W pewności in tono­
w ania można się wyćwiczyć przez śpiew  bez akom paniam entu i spraw dzanie 
końcowych dźwięków z instrum entem . Ogólnie trzeba pam iętać, że zawsze 
istn ieje tendencja do obniżania najwyższych dźwięków i b ran ia  zbyt w iel­
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kich odległości przy schodzeniu melodii w dół i zbyt m ałych w kierunku 
odw rotnym .

W związku z zagadnieniam i intonacyjnym i należy jeszcze przestrzec przed 
um yślną w ibracją  głosu. N iektóre głosy z na tu ry  m ają pew ne vibrato , jeśli 
nie da się tego usunąć, lepiej z takiego głosu zrezygnować. Do śpiewu w czasie 
nabożeństw a lepiej nadaje się głos czysty, prosty.

Poza tym  nie należy mieszać czystej intonacji z tzw. bel canto lub barw ą 
głosu, dobrym  jego brzm ieniem . Je st faktem , że ludziom o szczególnie 
dźwięcznym głosie łatw o jest czysto intonować, ale także ludzie z głosem 
o przeciętnych w alorach, mogą być po odpowiednim szkoleniu dobrym i k an ­
toram i.

i) Sugestyw ne wykonanie

Śpiew ma docierać do słuchacza, w yw ierać nań wpływ, przem aw iać do 
niego. Nie chodzi tu ta j o wywołanie sentym entalnego wzruszenia, ale w yw o­
łanie gotowości odpowiedzi, w łączenia się w śpiew. Pew nym  spraw dzianem , 
czy kantor sugestyw nie oddziałał na słuchaczy będzie ich żywe czy leniw e 
w łączanie się w  śpiew responsorium . K ażdy psałterzysta powinien starać się 
śpiewać tak, by zgrom adzenie z radością podjęło z nim  dialog.

j) U m iejętność in terpretow ania

Śpiew  liturgiczny daje o wiele mniej możliwości in terpretow ania niż śpiew 
w ykonyw any na przykład na scenie; jednakże naw et w trakc ie nabożeństw a 
liturgicznego nie można śpiewać wszystkiego jednakowo. Należy przede 
w szystkim  wczuć się w treść psalm u: inny w yraz w praw dziw ie żywym 
śpiew ie otrzym a odkryta w nim  radość, inny — uwielbienie, inny — refleksja  
nad relacjam i Boga i Jego stworzenia.

To zróżnicowanie w in te rp re tac ji tek stu  m usi pochodzić z w ew nętrznego 
zaangażow ania psałterzysty, w  przeciw nym  razie w ypadnie sztucznie i nie- 
przekonywająco. Um iejętności in terpretow ania w ym aga także przestrzeń, k tórą 
m am y w ypełnić śpiewem. Inaczej będzie śpiew ało się w kam eralnym  kręgu 
m ałej wspólnoty, zgromadzonej w m ałej kaplicy niż w olbrzym im, zradiofo- 
nizowanym  kościele.

k) Śpiew anie „m uzykalne”

N ajpierw  chodzi o dobre opanowanie pam ięciowe przez psałterzystę w yko­
nyw anych wzorców melodycznych. K antor w inien mieć „w uchu” swoje m e­
lodie. Usłyszane w yobrażenie melodii m usi poprzedzać śpiew choćby o ułam ek 
sekundy. Konieczna jest również w praw a w  kontrolow aniu uchem  czystości 
intonacji, jeszcze bardziej niezbędna w w ypadku śpiew ania z akom paniam en­
tem  jakiegoś instrum entu .

W ażne jest również uchwycenie sensu treściowego tekstu, w słuchiw anie się 
w w ypow iadane słowo. Serce powinno być zgodne z ustam i, gdy się śpiew a 
w czasie nabożeństwa. Je st to możliwe w tedy, gdy psałterzysta słuchając 
słowa, bierze je  do serca i potw ierdza, daje się nim  przeobrazić, gdyż ono jest 
zaadresow ane do niego samego w tak im  sam ym  stopniu jak do słuchaczy.

1) Zaangażowanie profetyczne

Psałterzysta  w ykonując przew idziane dla niego śpiewy partycypuje w p ro ­
fetycznym  urzędzie Kościoła. Jeśli w ykonanie śpiewów w ypływ a z w ew nętrz­
nego przyjęcia słowa, kan to r s ta je  się tym, k tóry  daje świadectwo. Objęcie 
roli kan to ra to podjęcie zadania daw ania św iadectw a w zgromadzeniu. Ta
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wola daw ania św iadectw a w połączeniu z fachowym i wiadom ościami i ko ­
niecznymi um iejętnościam i spraw i, że jego śpiew będzie pełen ekspresji. Jak  
niegdyś prorocy wzruszali lud i pocieszali go, tak  samo czynić to winien 
psałterzysta słowami, które wykonuje®.

3. Kto może spełniać funkcję psałterzysty?

Przedstaw ione powyżej w ym agania, jak ie  się staw ia śpiewom psałterzysty 
narzucają pewne sugestie odnośnie osób, k tóre mogą być zdolne do sprostania 
tym  zadaniom. Pom ijając w  tej chwili kw estię pew nej koniecznej dojrzałości 
psychicznej kandydatów  na kantorów , zajm ijm y się ich przydatnością do 
śpiewu od strony w ieku i związanym i z nim  fazam i rozw oju narządu głoso­
wego. W w ypadku służby liturgicznej dolną granicę w ieku stanow ią chłopcy 
od 8 la t poprzez la ta  szkoły średniej aż do w ieku dorosłego. Okresem  k ry ­
tycznym  będzie okres adolescencji związany z m utacją przypadający na wiek 
szkoły średniej.

N ajpierw  trzeba się zastanowić nad pow ierzaniem  funkcji psałterzysty  chłop­
com w  okresie przedadolescencji. N iektórzy pedagodzy w okalni są zdania, że 
kształcić głos należy dopiero po przebyciu m utacji, gdyż dziecięcy narząd 
głosowy jest bardzo delikatny i należy go chronić przed zbytecznymi obcią­
żeniami. Opinia taka pow stała pod w pływ em  dokładnego poznania rozwoju 
anatomicznego k rtan i dziecka nie uwzględnia jednak  innych, bardzo istotnych 
w śpiewie elementów, których kształcenie jest najbardziej korzystne w w ieku 
dziecięcym. Tym i elem entam i są: cały u k ład  nerw ow y, czuciowy i ruchowy 
narządu głosotwórczego w pływ ający na rozwój w yobraźni m uzycznej7. Od 
strony anatom ii i fizjologii o rganu głosotwórczego nie m a więc żadnych prze­
szkód, by przeprow adzić szkolenie odpowiednich kandydatów . Względy natu ry  
psychologicznej przem aw iają jednak raczej za tym , by chłopcy spełniali tę 
funkcję w yjątkowo, może w  nabożeństw ach dla dzieci, gdyż zasadniczo ze 
względu na etap  rozwoju intelektualnego nie są jeszcze zdolni do pełnego za­
angażow ania się w  w ykonyw ane śpiewy.

W okresie m utacji, trw ającym  od 6 miesięcy do 2 i pół la t, przeciętnie 
w w ieku od 13—17 roku życia, k rtań  chłopców rozrasta  się bardzo intensyw nie, 
powiększa się praw ie półtora raza. Głos chłopięcy — falsetowy, przekształca 
się w głos męski. Wzrost k rtan i pow oduje przekrw ienie strun  głosowych 
i zaburzenia głosu. O bjaw ia się to w chrypce, załam yw aniu się głosu, w tru d ­
nościach mowy i jeszcze większych przy śpiewie. M utacja przebiega w 3 e ta ­
pach. Pierw szy charak teryzuje się przekrw ieniem  strun  głosowych. W drugim  
etapie następu ją  powolne zm iany w m echanizm ie w ytw arzania głosu, zwłaszcza 
rozwój rezonatorów , k tóre muszą przestroić się rezonansu głosu falsetowego 
na rezonans głosu niskiego — piersiowego. Na tym  drugim  etapie często w y­
stępuje charakterystyczne pom ieszanie: raz brzm i głos flasetow y, to  znowu 
piersiowy, k tóry  stopniowo zaczyna dominować. Dopiero w  trzecim  etapie 
m utacji głos się stabilizuje. Należy jeszcze pam iętać o tym , że głos w  mowie 
dojrzew a przeważnie wcześniej niż w  śpiewie. U chłopców w  w ieku 17—18 la t 
głos w  mowie jest już zdecydowanie m ęski, podczas gdy w  śpiewie może 
jeszcze być nadal falsetowy. Ostateczne ukształtow anie głosu następuje dopiero 
po 20 roku  życia. Pow ierzanie chłopcom w  okresie m utacji funkcji psałterzysty 
w zględnie kan to ra  i kształtow anie ich głosu zasadniczo m ija się więc z celem, 
chyba, że w w ypadku bardzo łagodnego przebiegu m utacji będzie się im 
powierzać śpiewy o am bitusie ograniczonej skali głosu m utującego (kwinta 
d — a(h) lub  e — h(c) w obrębie m ałej ok taw y )8-

6 Tamże, 35—63.
7 Cz. J. W ojtyński, Em isja głosu, W arszawa 1970, 61—64.
8 Tamże, Por. również J. K. L a s o c k i ,  W ychowanie m uzyczne w  szkole, 

W arszawa 1970, 83—84.
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N ajbardziej korzystnym  okresem  form acji będzie więc okres bezpośredni po 
ukończeniu szkoły średniej. W tedy także kandydaci na kantorów -psałterzystów  
będą m ieli za sobą już w w ielu w ypadkach form ację lektorską, k tó ra  stanowi 
dobrą bazę dla specjalistycznej form acji wokalno-m uzycznej.

Tak więc najlepiej funkcję psałterzysty  powierzać dorosłym mężczyznom, 
a dzieciom — w yjątkowo, w  ram ach nabożeństw  dla nich przeznaczonych. 
Podobną zasadę należałoby przyjąć odnośnie kobiet w ykonujących psalm 
responsoryjny w ram ach zgrom adzenia liturgicznego czysto żeńskiego (np. 
w w ypadku w spólnot zakonnych).

B. P r o g r a m  i m e t o d a  s z k o l e n i a  p s a ł t e r z y s t ó w

Jest rzeczą oczywistą, że w ym agania staw iane idealnem u psałterzyście, z a ­
kładają z jego strony przysw ojenie sobie wielu wiadomości, a jeszcze b a r ­
dziej um iejętności, co z kolei wiąże się z przebyciem  solidnego kształcenia. 
Form ację kan to ra-psałte rzysty  m ożna potraktow ać jako uzupełniającą, specja­
listyczną form ację lek toratu . S tudium  powinno dotyczyć dwóch głównych dzie­
dzin: biblijno-liturgiczno-ascetycznej i powinno uwzględniać równolegle trzy 
rzeczy: wiedzę, sprawność, postawę.

1. Form acja b iblijno-liturgiczno-ascetyczna

Jeśli kandydat na psałterzystę był już uprzednio przez kilka la t lektorem , 
można zakładać zasym ilowanie wiadomości i postaw  w ynikających z p rzeby­
cia podstawowego szkolenia liturgiczno-biblijnego. Form acja liturgiczno-biblij- 
na będzie w  tak im  w ypadku dotyczyła jedynie specyfiki nowo przyjętej fu n k ­
cji. W szczególności pow inna ona zająć się rozpracow aniem  takich  zagadnień 
jak:
a) psałterz jako poetycka księga natchniona;
b) śpiew psalm ów  w litu rg ii — 3 podstawowe funkcje: in tegralny elem ent 

liturgii słowa (psalm responsoryjny); psalm y w  liturgii godzin (szkoła m o­
dlitwy słowami natchnionym i przez D ucha Świętego); psalm y jako śpiewy 
tow arzyszące różnym  czynnościom liturgicznym  (we Mszy św. i innych 
nabożeństw ach liturgicznych);

c) sposoby w ykonania psalm ów: psalm odia ciągła, w ykonana przez solistę lub 
wszystkich, responsorialna, antyfoniczna, z refrenem  (wziętym spoza p sa l­
mu), alternatyw na;

d) służba psałterzysty w  aspekcie praw nym , teologiczno-liturgicznym , asce­
tycznym  (form acja do postaw y służby wobec całego zgromadzenia, p ro fe ­
tycznego zaangażowania) i muzyczno-socjologicznym (rola solisty we w spół­
czesnej ku ltu rze muzycznej);

e) psalm  responsoryjny, jego m iejsce o zadania w odnowionej li tur g: (zna­
czenie nowego psalm u responsoryjnego od strony treści; znaczenie formy 
poetycko-m uzycznej psalm u responsoryjnego; uw arunkow ania funkcjonal­
ności psalm u od strony treści; form y poetycko-m uzycznej);

f) h ierarch ia tekstów ; w ybór odpowiednich psalm ów i w ersetów  (pod kątem  
przydatności do konkretnego nabożeństwa).

2. Przygotow anie techniczno-m uzyczne

P unk t w yjścia form acji techniczno-m uzycznej będzie zależał od stopnia 
przygotow ania kandydata. Z całą pewnością łatw iej będzie przeprowadzić 
form ację z kim ś, kto  m a podstaw owe czy średnie w ykształcenie muzyczne niż 
zaczynać od sam ych początków inicjacji muzycznej. Ogólnie biorąc szkolenie
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techniczne powinno dotyczyć tych w szystkich dziedzin, k tóre wiążą się z tech ­
niką popraw nego mówienia i śpiewu. Powinny być wzięte pod uwagę:
a) podstaw owe wiadomości z zasad nauk i o muzyce (elem enty no tacji m u ­

zycznej: oktawa, nazwy dźwięków, pięciolinia, klam ry, klucze; ry tm  m u­
zyczny: w artości rytm iczne nu t i pauz, przedłużenia w artości; n ieregularny 
podział w artości rytm icznych; m etrum  muzyczne: grupow anie w artości 
rytm icznych w taktach, notacja m uzyki w okalnej; inne zjaw iska rytm iczno- 
-m etryczne: synkopy, zm iany m etrum  i aktów; agogika i dynam ika: tempo, 
taktow anie, dynam ika; artyku lacja, frazow anie, skróty  pisow ni m uzycznej);

b) nauka czytania nu t głosem (solfeż) — w  zakresie tzw. „m ałego” Lasoc­
kiego: J. K. L a s o c k i ,  M ały solfeż , K raków  1970;

c) dykcja i em isja (powtarzanie i pogłębianie sprawności dykcyjnych nabytych 
w czasie szkolenia lektorskiego; podstaw owe wiadom ości z dziedziny an a ­
tom ii i fizjologii organu głosotwórczego i narządu słuchu; technika oddy­
chania; dźwięki przejściowe, w yrów nanie rejestrów , rezonatory głosowe; 
in tonacja, dodatnie i u jem ne cechy głosu, artyku lacja  głosek: samogłosek 
i spółgłosek; słowo i kantylena, zagadnienia higieny głosu itd.);

d) ćwiczenia praktyczne z zakresu opanow ania tonów psalm owych: starych 
i nowych z uw zględnieniem  w ym agań wyliczonych w pierw szej części re ­
fera tu ; form uły melodyczne dw uw ierszow e i czterowierszowe; form uły 
bogaciej skomponowane; ćwiczenia w  doborze odpowiednich form uł m elo­
dycznych korespondujących z charak terem  tekstu ;

e) przysw ojenie form uł śpiew ania M odlitw y powszechnej i innych form  d ia­
logowania z całą wspólnotą (śpiewy litanijne, K yrie  itd.).

3. Organizacja szkolenia kantorów -psałterzystów

Poważne potraktow anie form acji kantorów -psałterzystów  zakłada włożenie 
w n ią wiele trudu . Tym bardziej, że należałoby sobie życzyć, aby w m iarę 
możliwości, poszczególne dziedziny form acji były przeprow adzane przez fa ­
chowców—specjalistów. W początkowym  etapie można by zorganizować szko­
lenie psałterzystów  na stopniu diecezjalnym , może w łączności z kursem  lek- 
torskim  lub studium  organistowskim . K urs psałterzystów  pow inien trw ać 
przynajm niej 2 sem estry i zakończyć się egzam inem kw alifikacyjnym . W r a ­
m ach społeczności parafia lnej m ożnaby pomyśleć o uroczystości dopuszczenia 
do służby kantora-psałterzysty , analogicznie, jak  to m a m iejsce w  w ypadku 
błogosławienia lektorów.

Gizela Skop , Lublin

III. LITURGICZNA WSPÓLNOTA

1. M isterium  paschalne w życiu wspólnot wierzących

O k r e s  O b j a w i e n i a  P a n a *

25 grudnia i otaczający ten  dzień okres jest szczególnym przykładem  po­
w staw ania roku liturgicznego nie za biurkiem . Calendarium  Rom anum  w pro­
wadza szczęśliwie nową nazwę dla całości: „Obchód O bjaw ienia P an a” *. Czas

* Por. Collectanea Theologica 42(1972) z. IV.
1 Calendarium  Rom anum  ex  decreto Sacrosancti Oecumenici Concilii Vati- 

canii II instauratum  auctoritate Pauli PP  VI prom ulgatum , editio typica, 
1969, 60.
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Bożego N arodzenia i A dw entu to  części tego obchodu. Nowa ta  nazw a szczęś­
liwie podkreśla, że w ydarzenia w  B etlejem  nie są jedyną i najw ażniejszą 
myślą przew odnią tych dni. C hrystus, k tó ry  objaw ił się w tedy w ubóstw ie 
jako człowiek, objaw i się pow tórnie w  blaskach paruzji jako K ról w szech­
świata.

Nie zawsze pam iętam y o tym  w  duszpasterstw ie, choć akcenty takie były 
oczywiste w litu rg ii dotychczasowej. Obecnie są one uw ypuklone w sposób 
szczególny. Eschatologiczny charak ter i cel Kościoła przypom niany został 
dobitnie przez V aticanum  II, szczególnie w  konstytucji L um en gentium . Za 
teologią poszła liturgia. W r. 1968 wprowadzono odpowiednie akcenty  do 
Mszy św. przez aklam acje po przeistoczeniu oraz treść III i IV M odlitwy 
Eucharystycznej. Rok później nowe Ordo Missae ustaw ia eschatologicznie 
embolizm.

Przeżywanie tajem nicy eschatologicznej jest istotne dla chrześcijaństw a: 
niesie z sobą pragnienie Chrystusa, ciągłą czujność, w alkę przeciw  zasadzkom 
szatana, m ęstwo płynące z w iary  i nadziei przyjścia Chrystusa uwielbionego 
i naszego upodobnienia się do Niego. Trzeba zatem  tajem nicę tę ukazać 
i odpowiednio podkreślić w cyklu liturgicznym . W ierni praktycznie zapom nieli 
eschatologicznie w ym iary chrześcijaństw a: zm artw ychw stanie jest dla w ielu 
dogmatem czysto teoretycznym , nie zw iązanym  z życiem. Jest to w znacznym 
stopniu skutkiem  obecnego podejścia do obchodu Objaw ienia Pana. W rzeczy­
wistości prżecież nie samo Betleem, lecz Pascha jest tym  darem , k tóry  przygo­
towuje S tare Przym ierze: Pascha, k tó ra  pełnię swą znajduje w paruzji. To 
musi ukazać adw ent i cały obchód O bjaw ienia Pana. A kcentując przesadnie 
Betlejem, przeciw staw iam y w jakiś sposób Boże Narodzenie T riduum  P as­
chalnemu, okaleczamy liturgiczny znak m isterium  Paschy.

Eschatologiczny wydźwięk obchodu O bjaw ienia Pana przypom ina nam  
względność trak tow ania I niedzieli adw entu  jako term inu  początku roku  
kościelnego. Pam iętam y identyczne w  swej treści ewangelie tej niedzieli oraz 
poprzedzającej ją, tzw. ostatniej. Obecnie to podobieństwo liturgiczne tych 
dwóch niedziel zostało bardziej wzmocnione. Uroczystość C hrystusa Króla, 
k tórą obchodzimy obecnie przed adw entem , po traktow ana jest jak  najbardziej 
eschatologicznie. Podobnie kilka ostatnich tzw. tygodni zwykłych, per annum . 
W ystarczy w słuchać się w śpiewy tych ty g o d n i2. Tak samo ustaw iona jest 
uroczystość W szystkich Świętych, szczególnie w  swej w łasnej p re fa c ji3, tak  
trzeba przeżywać Dzień Zaduszny.

Możemy więc w  tygodniach otaczających 25 grudnia przeżywać radość B e­
tlejem. Uwagę naszą zw racają na ten fak t szczególnie tydzień antyfon „O”, 
sam dzień 15. X II, uroczystość M aryi Bogarodzicy oraz Najśw. Rodziny (prosi 
się tu  również uroczystość św. Józefa). Jednak  trzeba w tych obchodach O bja­
wienia zobaczyć również pow tórne przyjście C hrystusa i nasze ostateczne 
z Nim zjednoczenie. Tak u ję ty  obchód O bjawienia, przypom inając początek 
Paschy: ta jem nicę W cielenia, ukazuje równocześnie dobitnie cel i sens Paschy, 
jej ostateczną pełnię.

Dwa cykle św iąteczne: jeden otaczający T riduum  Paschy, drugi dzień N aro­
dzenia Pana, w zięte razem  ukazują całe m isterium  Odkupienia. Obchód O bja­
wienia P ana pozw ala lepiej poznać to, co m isterium  Paschy urzeczyw istnia. 
Zgodnie z tw ierdzeniem  C o n g a r  a, że m isterium  Paschy i m isterium  P aruzji 
to dwa różne etapy jednego, tego samego m is te r iu m 4, podobnie jak  śmierć,

2 Np. w ersety do alleluia  przed ew angelią: Vigilate et estote parati: quia 
Qua nescitis hora Filius hom inis ven turus est... V igilate , om ni tem pore orantes , 
ut digni habeamini stare ante F ilium  hominis... Esto fidelis usque ad m ortem  
et dabo tibi coronam vitae.

3 (coelestem Jerusalem ) peregrini, per fidem  accedentes, alacriter festinam us.
4 H. O s t e r, Le m ystère paschal dans le pastoral, Paris 1964, 257.
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zm artw ychw stanie, w niebow stąpienie, zesłanie Ducha Świętego — Kościół 
oddziela je  w  swej litu rg ii roku. W ten  sposób możemy lepiej je  zrozumieć 
i pełniej nimi żyć.

Przechodząc do konkretów : centrum  obchodów O bjaw ienia P ana stanow ią:
a) Narodzenie Pana, rozbudow ane św iętam i M aryi Bogarodzicy (1. I.) 

i Najśw. Rodziny. Naczelną m yślą w te dni jest narodzenie Chrystusa 
z Dziewicy, Jego W cielenie i objaw ienie się „ubogim Izrae la” rep rezen to ­
w anym  przez rodzinę P. Jezusa i pasterzy.

b) E pifania — święto powszchności Kościoła, objawienie się w szystkim  n a ­
rodom.

c) Chrzest P ana ukazuje Jezusa jako Syna Bożego i Mesjasza. Jest to rów no­
cześnie zapowiedź Paschy: Jezus daje się ochrzcić dla innych, podobnie 
jak  um rze za innych, zanurza się w  wodzie jak  później w śm ierci, w ycho­
dzi z niej, uznany przez Ojca i pełen Ducha Świętego, tak  jak  wyjdzie 
spośród u m a rły ch 5.

Ten bogaty w achlarz św iąt pozw ala m ądrze, pedagogicznie rozłożyć bogactwo 
ewangeliczne obchodów O bjaw ienia: nie potrzeba koncentrow ać wszystkiego 
na mocy Narodzenia.

Tym więcej, że w szeregu tych św iąt trzeba zobaczyć również 2 lutego: 
Praesentatio Domini — Przedstaw ienie Pana. Można też w  takim  zabarw ieniu 
widzieć zwykłe niedziele stycznia, okresu przed Popielcem. Treść św ięta ob­
chodzonego 2 lutego jest bogata: podejm uje tem at św iatła, tak  ważny w  cyklu 
epifanicznym ; w  geście ofiarnego przedstaw ienia w  św iątyni i słowach Sy- 
meona zw iastuje znowu m isterium  Paschy ®. „Władca, który... przecedzi synów 
Lewiego... oczyści ich niby złoto i srebro, treść kom entarza w stępnego, prefacji 
oraz m odlitw y po Komunii św. znowu przypom inają paruzję.

A dwent: czytam y w nim  mowy proroków, modlimy się ich słowami. Ale 
nie po to, aby postawić się napow rót w ich sytuacji, jak  gdyby C hrystus 
jeszcze się nie narodził. Posługujem y się m yślam i Izajasza, Jan a  Chrzciciela, 
M aryi, ponieważ proroctw a Starego P rzym ierza w ypełnia się całkowicie d o ­
piero w chwili powtórnego przyjścia C hrystusa. A dw ent m a nas pobudzić do 
szczególnie intensywnego oczekiwania na całkow ite spełnienie objawionej nam  
nadziei. Nie należałoby robić z adw entu  dubletu  ąuadragesim y. Calendarium  
R om anum  określa te dni jako czas laetae expec ta tion is7, zaleca śpiew  alleluia 
itp.

Polskie ro ra ty  odpowiednio odnowione, ukierunkow ane eschatologicznie, są 
w tej dziedzinie pożyteczne. Ale pow inny kształtow ać nas duchowo na ludzi 
oczekujących spotkania, paruzji. A kcent eschatologiczny w ro ra tach  powinien 
być uw ypuklony przed bezpośrednim  uczczeniem M atki Boga. T rzeba ukazać 
Ją  jako tę, k tóra oczekuje. In stru k cja  Eucharystyczna przypom ina nam , że 
C hrystus, który jest Bogiem i K rólem  wszechświata, pozostaje w Kościele, 
aby nam  służyć. Zaleca usunąć z nabożeństw  eucharystycznych wszystko, co 
zasłania tę p ra w d ę 8. M aryja, M atka Chrystusa, przedstaw ia się nam  na k a r ­
tach ew angelii przede w szystkim  jako „Służebnica”. P ierw szy krok  w  fym 
k ierunku  uczynił episkopat Polski w prow adzając do ro ra t czytania adwentowe. 
Dalszym powinien być odpowiedni dobór śpiewów (m aryjne, ale adwentowe) 
oraz m odlitw y powszechnej. M ożna również dyskutować, czy adw ent nie bę­
dący dubletem  ąuadragesim y, nie pow inien zastąpić fioletów  innym  kolorem : 
różowym lub niebieskim. Czy biel ro ra t n ie pow inna także ulec takiej 
zm ianie?

Śpiewy: razem  z czytaniam i n ada ją  zasadniczy koloryt liturgii. Z adw entu

5 F. R e c k i n g e r ,  Les jours d’assemblée, P aris 1971, t. 1, 99.
6 Tamże, 100.
7 Calendarium... s. 16, n r 39 oraz s. 61.
8 Eucharisticum  m ysterium  n r 60.
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trzeba koniecznie usunąć takie jak  W czasie sm u tn ym , adw entow ym . W pro­
wadzić więcej w yraźnie paruzyjnych i te  szczególnie eksponować.

Śpiewy Bożego N arodzenia. Dobrych kolęd jest niemało, choć nie najlepsze 
śpiewamy. Jak  długo je śpiewać? Do uroczystości C hrztu Pana na pewno. 
W dniu 2 lutego również. A niedziele stycznia? W ydaje się, że m ożna by po­
dzielić kolędy na dwie grupy: jedne śpiew ane tylko do C hrztu Pana, tak ie 
jak np. Dzisiaj w  B etle jem , W żłobie leży itp. Inne byłoby śpiew ane w  okresie 
do 2 lutego. Są bowiem kolędy k tó re ukazują m isterium  O bjaw ienia, pom i­
jając żłóbek betlejem ski, np. R aduj się ziem io /, Gość z  nieba p rzych o d zi9. 
Niepojęte dary 10. N iektóre inne, m niej znane, można adaptow ać do tego d ru ­
giego okresu, opuszczając jedną, drugą zw rotkę zbyt „betlejem ską.”

W mszale przez cały rok spotykam y psalm y jako śpiewy procesyjne na 
wejście, przygotow anie darów  ofiarnych i ucztę ofiarną. Te sam e psalm y 
w ystępują przez cały rok, w różnych okresach liturgii. W naszej polskiej 
rzeczywistości, patrząc od strony znaku, zastępując psalm y polskim i pieśniam i 
religijnym i, lepszą będzie rzeczą w prow adzić pieśni w łaściwe danem u okre­
sowi, z odpowiednią treścią  i m elodią. Ile razy m elodia jest jako  znak lepsza 
niż słowo, czytelna od pierwszego akordu, zostająca w pamięci. Ta praw da 
domaga się śpiew ania w ąuadragesim ie innych pieśni niż w okresie „zwykłym ” 
i ona też w ydaje się zaleca w Polsce kolędowe zabarw ienie melodii pieśni 
styczniowych.

Takie eschatologiczne ustaw ienie nie tylko grudnia i listopada, ale również 
stycznia byłoby adaptacją roku  liturgicznego zgodną z jego duchem  i odpo­
w iadającą potrzebom  współczesnego człowieka przesadnie zapatrzonego w zie­
mię i cele doczesne.

Ks. S tanisław  H artlieb , Konarzewo k. Poznania

2. Modlitwa prywatna a modlitwa liturgiczna

Istn ieje przekonanie o wyższości m odlitw y liturgicznej nad m odlitw ą p ry ­
w atną. Na nowo zostało to przekonanie podkreślone w  dokum entach Soboru 
W atykańskiego II:
1) m odlitw a poszczególnych osób lub grup nie jest m odlitw ą liturgiczną 

w ścisłym sensie słowa „litu rg ia” ;
2) Sacra liturgia  posiada o wiele większą godność aniżeli nieliturgiczne „ćwi­

czenia pobożne” ;
3) godność liturgicznej m odlitwy nie domaga się konieczności i obowiązku 

pryw atnej i nieliturgicznej m odlitwy. N atom iast nieliturgiczne ćwiczenia 
modlitewne, o ile są zgodne z duchem  Kościoła i spełniane de mandato  
Apostolicae Sedis są „godne polecenia”.

Co decyduje o wyższości m odlitw y liturgicznej? Tradycyjna odpowiedź, że 
liturgia jest spraw ow ana „w im ię Kościoła” (zob. KL 98) nie wystarcza. Co 
więcej nie jest wcale odpowiedzią!

K arl R a h n e r  w opracow aniu Das Gebet des Einzelnen und die L iturgie  
der K irc h e 1 uważa, że każda m odlitw a chrześcijanina jest w praw dziw ym  
sensie spełniana „w im ieniu Kościoła”, jest „aktem  Kościoła” o ile pojęcie 
„aktu Kościoła” nie rozum ie się wyłącznie w  sensie urzędowego ak tu  Ko­
ścioła”. Tak zwanej „pryw atnej” m odlitw y chrześcijanina (poszczególnej osoby 
czy grupy) n ie  można traktow ać jako „czynności p ry w atn e j”, k tó ra  nie m ia­

9 Jan  S i e d l e c k i ,  Śp iew nik kościelny , Opole 1959, 48.
10 Tam że , 39—40.
1 Opracowanie ukazało się w: K. R a h n e r ,  Gnade als Freiheit, F re iburg— 

—Basel—Wien 1968, 101—112.

7 — Collectanea Theologica
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łaby nic wspólnego z Kościołem. Zadaniem  naszym jest ukazanie toku myśli 
au to ra  wymienionego opracowania.

Nie można tw ierdzić, że „m odlitw a poszczególnych osób lub g ru p ” nie jest 
m odlitw ą liturgiczną w ścisłym sensie słowa „liturgia”, ponieważ do tej pory 
nie możemy adekw atnie określić, co oznacza pojęcie liturgia. Sobór W aty­
kański II w łaściwie nie w ypracow ał definicji liturgii. Zadanie to zlecił teo ­
logom. Nie znalazło ono jednak  do tej pory zadaw alającego rozw iązan ia2.

Także nie można rozum ieć słusznego stw ierdzenia, że „liturgia jest źródłem  
i szczytem życia chrześcijańskiego”, jako stw ierdzenia ekskluzywngo. Nie 
można bowiem utożsamić zbawczego działania C hrystusa tylko i wyłącznie 
z Jego kul tycznym  objawieniem  w  liturgii.

T radycja od daw na utrzym yw ała, że męczeństwo jest najwyższą form ą 
udziału w m ęce C hrystusa i najw yższym  sam ourzeczyw istnieniem  się Kościoła. 
Nie można również zaprzeczyć, że człowiek może przeżyć zbawcze spotkanie 
z C hrystusem  w  bliźnim (Mt 25).

Twierdzenie, że litu rg ia  dokonuje się w „imię Kościoła” (KL 98), a m odlitw a 
pryw atna nie, niczego jeszcze nie tłum aczy, ponieważ „pryw atna m odlitw a” 
chrześcijan nie jest czynnością p ryw atną, któraby nie m iała nic wspólnego 
z Kościołem. Także tu  m odlą się uspraw iedliw ieni, w ypełnieni i kierow ani 
łaską Bożą. Także ta  m odlitw a dokonuje się w Duchu Świętym, k tóry  p rzy­
chodzi z pomocą naszym  słabościom i z nam i mówi: Abba — Ojcze. Także 
ta  m odlitw a jest m odlitw ą ochrzczonych i umocnionych Duchem, włączonych 
w M istyczne Ciało Chrystusa. Dzięki Duchowi — podstaw ie m odlitw y i m i­
łości bliźniego ostatecznie skierow anej na Ojca i C hrystusa jest jasne, że 
gdzie dwaj lub trzej zgromadzeni są w Jego imię, On jest pośród nich 
(Mt 18, 20).

Duch Święty, oraz sakram entalno-społeczne upraw nienie każdego człowieka 
do ku ltu  chrzest i bierzm owanie, spraw ia, że każdy uspraw iedliw iony przez 
C hrystusa człowiek posiada swe w ew nętrzne, rzeczywiste odniesienie do K o­
ścioła. W oparciu o te praw dy sta je  się oczywistym, że każda „pryw atna” 
m odlitw a chrześcijanina jest w praw dziw ym  sensie aktem  Kościoła, naw et 
jeśli nie jest w yraźnym  w ypełnieniem  urzędu Kościoła.

Jeżeli mówimy, że Kościół jest Kościołem grzesznym (sündige Kirche) z r a ­
cji grzechów swych członków (DE 8, 4), to na tej sam ej zasadzie należy 
przyznać dobrym  uczynkom, a przede wszystkim  modlitw ie, eklezjalne zna­
czenie.

Ciągle jesteśm y św iadkam i trak tow an ia Kościoła jako instytucji. Tymczasem 
tajem nica Kościoła objaw ia się nie tylko w  elemencie „insty tucjonalnym ”. 
Kościół to rzeczywistość ducha, w ew nętrznego życia, rzeczywistość nieinsty- 
tucjonalna, charyzm atyczna, zakryta, k tó rą w  pełni widzi tylko Ojciec w n ie ­
bie. To praw da, że litu rg ia  jest źródłem  i celem całego chrześcijaństw a. Jednak 
łaskaw e sam oudzielanie się Boga w Chrystusie nie dokonuje się jedynie sa­
k ram entaln ie i liturgicznie.

W końcowej części opracowania K arl R a h n e r  zw raca uwagę na tendencje 
„desakralizacji” (Entsakralisierung), jakie można zauważyć zarówno w  teologii 
katolickiej, jak  ewangelickiej. Mogą one w  konsekwencji doprowadzić do 
zredukow ania życia chrześcijańskiego do wyłącznie naturalnego m iędzyludz­
kiego współżycia.

D owartościowanie m odlitw y pryw atnej przyczyni się z pewnością do roz­
w oju m odlitw y rodzinnej i m odlitw y pryw atnej poszczególnych chrześcijan. 
Eklezjologia Soboru W atykańskiego II ukazała Kościół nie jako społeczną 
organizację, lecz jako Lud Boży, M istyczne Ciało C hrystusa (tworzące się n a j­
p ierw  dzięki jedności uspraw iedliw onych w Duchu Świętym), w spólnotę u sp ra ­

2 J. A. J u n g m a n n ,  K om m entar zur L iturg iekonstitu tion , LThK  (Ergän­
zungsband I, 22).
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wiedliwionych i zbawionych. D latego też litu rg ia  tak  sam oreflektującego się 
Kościoła nie może być wyłącznie u ję ta  w ram y zew nętrznej ceremonii.

Po co więc autoryzacja i polecenie przez urząd Kościoła m odlitw y litu r ­
gicznej? Polecenie i autoryzacja nie przyczynia m odlitw ie godności i wartości. 
U jm uje jedynie tę m odlitw ę w  społeczno-urzędowe posłanie Kościoła, daje 
gw arancję, że odpowiada ona Kościołowi. Samo polecenie przyczynia się do 
regularności i częstotliwości odm awiania m dlitw .

M arek M arczew ski, L ublin


